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Pracownik Instytutu mi. Al-
biński przy aparacie do ciek-

tropolerowania narzędzi.

Frezer Włodzimierz Sokołow
ski podczas obróbki części pre

cyzyjnej na frezarce.

Instytut Obrabiarek

i Narzędzi przy AGH

TOKARZ Władysław Jam-

kowskkjest racjonalizato
rem InKjtulu Obrabiarek
Narzędzi. Widzimy go na zdję
ciu w czasie obróbki przyrządu

do potokowej produkcji.

Wspaniale
rozrasta się
Akademia
Górniczo-Hutnicza

Mechanizacja i elektryfikacja na-

łzych kopalń, budowa huty-gigan-
ta wymagać będą wielkiej ilości
górników, hutników, inżynierów.

Wynikła stąd konieczność rozbu
dowy Akademii Górniczo - Hutni
czej, powiększenia ilości zakładów
naukowo

_ badawczych i laborato
riów.

Powstają więc nowe pawilony:
górniczy i hutniczy wraz z halami
laboratoryjnymi.

W najbliższej przyszłości powsta
ną pawilony, w których będą się
mieścić katedry i zakłady nauko
wo - badawcze z dziedziny elek
tryfikacji i mechanizacji urządzeń
hutniczych oraz górniczych. Pawi
lon Wydziału Mineralnego, mecha
nicznej obróbki materiałów, hala
cieplna oraz laboratorium cieplne
przyczynią się — przez ułatwienie
pracy badawczej do niebywałego
rozwoju nauki.

Przy ul. Reymonta jesit na ukoń
czeniu kompleks 5 domów, w któ
rych z nowym rokiem akademic
kim znajdzie pomieszczenie około
1500 studentów.

Już w 1950/51 roku akademickim
Ilość studentów wyniesie około
trzech tysięcy. W porównaniu z

przedwojenną cyfrą 500 studentów
— jest to wspaniałe osiągnięcie.

Ilość katedr wzrośnie z 25 do 54.
Akademia Górniczo

_

Hutnicza
W Krakowie w przyszłości będzie
oddawać Polsce jeszcze większą
ilość naukowców i techników, co

umożliwi planowaną rozbudowę
przemysłu. (An)

LJ ALA laboratoryjna przy
1 ■* pawilonie gorniczo-nutni-
czym. A’ft pierwszym planie—
potężny dźwig, służący do pod

noszenia słupów.

Rok V Kra

Na „z góry przygotowane pozycje"

oddziały amerykańskie
Kuraczon — ważny węzeł komunikacyjny

Dziś6 stron

Delegat radziecki
iii Radzie

Bezpieczed stma

Malik
piętnuje stanowisko

mocarstw

zachodnich

sprzeczne
z Kartą NZ

LAKĘ SUCCES

Przemawiając 2 b. m. wieczo
rem na posiedzeniu Rady Bezpie
czeństwa, delegat radziecki — Ma
lik stwierdził, że stanowisko wię
kszości Rady, która poparła delegata
kliki kuomintangowskiej, bezpraw
nie zasiadającego w Radzie Bez
pieczeństwa ONZ, jest pozbawone
jakiejkolwiek mocy prawnej, pozo
stając w jaskrawej sprzeczności z

literą i duchem karty Narodów

Zjednoczonych.
Po przemówieniu delegata ra

dzieckiego Rada Bezpieczeństwa
przystąpiła do omówienia pierwsze
go punktu obrad, a mianowicie do
zatwierdzenia porządku dziennego.
Przeciwko porządkowi dziennemu
proponowanemu przez delegata ra
dzieckiego — sprawa uznania re
prezentanta Chin Ludowych i po
kojowe rozwiązanie zagadnienia Ko
rej —wystąpił przedstawiciel USA
Austin, który domagał się rozpa
trzenia przede wszystkim rezolucji
amerykańskiej, skierowanej prze
ciwko Koreańskiej Republice Ludo
wo - Demokratycznej. Austin zo
stał poparty przez delegatów: W.
Brytanii. Francji i niektórych in
nych członków Rady Bezpieczeń
stwa.

Po przemówieniach delegatów
brytyjskiego i francuskiego, obra
dy zostały odroczone do następne
go dnia.

W całej Belgii
rozbrzmietua hasło:

KOWSKIE

Wzmożoną walką

o pokój
uczci polski świat

pracy

V rocznicę
powstania ŚFZZ

V Plenum CRZZ powzięło uchwa

łę w sprawie uczczenia 5 rocznicy
powstania Światowej Federacji
Zw. Zaw. Postanowiono mianowi
cie obchodzić wspomnianą roczni
cę, przypadającą w dniu 5 paździer
nika, wzmożoną walką o pokój, o

zaprzestanie zbrojnej agresji i bar
barzyńskiego bombardowania Korei

przez samoloty USA oraz o wzmoc
nienie międzynarodowej jedności
klasy robotniczej.. .?•

wyzwolony przez ludowe

wojska koreańskie
Bestialstwa Amerykanów
wobec ludności cywilnej

LONDYN.. ’

IZ O R ESPONDENT Agencji Reutera donosi z kwatery
głównej Mac Arthura, że wojska amerykańskie w środę

wieczorem opuściły miasto Kumczon, ważny węzeł komuni
kacyjny w odległości 50 km od Taegu. Przed wycofaniem się
Amerykanie podpalili miasto, które uległo strasznemu znisz

czeniu.
p OD Czindżu wojska amery-

kańskie usiłowały przejść do
przeciwuderzenia. Usiłowania te

spełzły jednak na niczym i, jak po-
daie kpnjunikat. Mac Ąrthura, od
działy USA przegrupowały się na

południową stronę rzełcT na „z góry
przygotowane pozycje".

Na froncie wschodnim wojska
ludowe znajdują się w ofensywie i
posuwają się naprzód na południe
Od miejscowości Jongdong.

Na froncie półudniowym trwają
silne uderzenia wojsk ludowych.

metali, otrzy-
ZSRR.

Nowy mikroskop do badania

mikrostruktury
many z

(Fot. J. Rumianowski)

Pierwszy w Polsce

żłobek-izolatkę
otwarto w Łodzi

Otwarcie pierwszego w Polsce,
budowanego wzorem Związku Ra
dzieckiego żłobka—izolatki w zakła
dach przemysłu bawełnianego im.
Harnama w Łodzi stało się wiel
kim świętem robotników łódzkiego
przemysłu bawełnianego. Uroczy
stość, na którą przybyli przedstawi
ciele KC PZPR, CRZZ, Min.
Przem. Lekkiego i zarządu główne
go Związku Włókniarzy, zgroma
dziło ponad 1.000 robotników.

Żłobek — izolatka, wyposażo
ny w najnowocześniejsze urządze
nia, a przeznaczony dla chorych
dzieci ’

troski państwa ludowego o zdro
wie j przyszłość młodego pokols-

Uia.

włókniarzy, jest wyrazem

z monarchia!A
Spodziewana dymisja gabinetu
BRUKSELA,

IĄ7 BELGII trwa nadal ogromne wzburzenie najszerszych mas ludo-
** wych. Masy ludowe kategory cznie potępiają prawicowych socja

listów. za ich zdradziecką taktykę wobec sprawy Leopolda.
Robotnicy Walonii i Flandrii, zatrudnieni w prywatnych zakładach

nrzemysłowych. strajkują w dalszv m ciągu. Kontynutną również strajk
| dokerzy Antwerpii.

VZ Grace Berleur odbył się po
grzeb trzech ofiar żandarmerii bel
gijskiej; zamordowanych podczas
manifestacji. W pogrzebie brało u-

dział ponad 100 tys. osób. Na znak
żałoby wszystkie przedsiębiorstwa
przemysłowe oraz-zakłady użytecz
ności publicznej prowincji Liege zo
stały unieruchomione.

Dziennik „Drareau Rouge" w

artykule zatytuło 'anym „Walka
toczy się dalej", omawiając zdra
dę prawicowych socjalistów,
stwierdza, że masy pracujące nie
mogą obecnie zadowolić się pół
środkami. Masy pracujące Belgii
walczą w dalszym ciągu o bezwa
runkową abdykację Leonolda III,
o poprawę swego bytu i w obro
nie zagrożonego pokoju. Dziennik
rzuca hasło: „Precz z monarchią!
Niech żyje Republika!".
W kołach politycznych przewidu

ją, że w przyszłym tygodniu w zwią
zku z przedstawieniem parlamento
wi projektu ustawy w sprawie prze
kazania uprawnień królewskich Bald!
winowi, może dojść do upadku rząd
du belgijskiego.

Główne uderzenie jeąt skierowane
na ważny punkt strategiczny, mia
sto Masan, broniące dostępu do
Fusanu. Masan znajduje się w od
ległości zaledwie 50 km w linii po
wietrznej od Fusanu, portu wyła
dunkowego wojsk amerykańskich.

PHENJAN,
I AK podaje komunikat dowódz

twa naczelnego koreańskiej
Armii Ludowej, wojska ludowe
prowincji Północnej Kensan wy
zwoliły miasto Jenczon.

Lotnictwo amerykańskie w spo
sób barbarzyński bombardowało
miasta i wsie koreańskie na pół
noc i południe od 38 równoleżni
ka. Wśród ludności cywilnej jest
wielu zabitych i rannych, a bom
bardowania zniszczyły liczne domy
mieszkalne, szpitale, szkoły.

PEKIN,
ZPHENJANU donoszą, że 31

byłych członków lisynma-
nowskiego „Zgromadzenia Narodo
wego" Korei Południowej wraz z

wiceprzewodniczącym tego zgro
madzenia Kim Jak-su ogłosiło o-

świadczenie, wzywające wszyst
kich członków „Zgromadzenia Na
rodowego" Korei Południowej do
zgłaszani^ lojalności wobec władz
Koreańskiej Republiki Ludowo -

Demokratycznej oraz do walki wraz

z całym ludem koreańskim przeciw
ko najeźdźcom amerykańskim
bandom Li Syn-mana.

We Włoszech

zwyżkują
ceny
artykułów
pierwszej potrzeby

RZYM * ■
Rząd włoski, po posiedzeniu od

bytym 2 b. m., wydał komunikat,
zapowiadający „kontrolę cen arty
kułów pierwszej potrzeby". Jak wy
nika z tego komunikatu, „kontro
la" ta odbędzie się oczywiście ko
sztem mas pracujących. Będzie ona

polegała na podniesieniu cen takich
artykułów, jak cukier, oliwa i tka
niny, przy czym płace nie będą
mogły być podniesione.

Jak wynika z ostatnich donie
sień z Turynu, ceny cukru w osta
tnich dniach podniosły się już o 10
lirów na kilogramie, oliwy o 75 na

litrze ,a ceny tkanin wzrosły o 20
do 50 proc.

Robotnicy rzymskich' elektrowni,
gazowni, telefonów, walcząc o pod
niesienie płac przerwali w dniu

dopływ prądu i gazu
na dwie godziny, a pracownicy te-

w tym samym czasie

2b.m.

lefonów
wyłączyli sieć telefonów między
miastowych. L,

Aa str. 3

zamieszczamy listy

ogłoszone
w dniu 2 sierpnia

przez prasę radziecką
pod wspólnym tytułem

Al ■Ir

Budujemy Nową Hutę

Budowniczowie

nowego miasta

JÓZEF KRAJ
Z 52 BRYG. ZMP

Na głowie czapka, ubranie ro«

boczę, twarz i ręce — ubielone
zaprawą murarską. 17-letni Józef
Kraj — junak 52 Brygady ZMP,
pracuję przy budowie Nowej Huty,
jako pomocnik murarza. Stale wy,
ciąga 250 procent normy.

— Pracuję — nie gorączkowo
— spokojnie, ale bez przerw, z

jednakową szybkością. Zamiast
czekać na murarza — stawiam
cegły od razu na murze. Ułatwia
to pracę i mnie i murarzowi. Po
nadto — przy tej metodzie —

staram się stopniowo zwiększać
wydajność dziennej pracy — ob
jaśnia nas miody budowniczy o

swych sukcesach przy budowie.
Józef Kraj urodził się w powie

cie brzeskim. Obecnie ojciec jego
posiada 6-hektarowe gospodarstwo
koło' Kłodzka.

Pod sztywną bluzą roboczą na

koszuli Józefa Kraja lśni Krzyż Zaj
sługi. (Fęt. I tekst Cz. Breit> " ~'



Pod przewodnictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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ZMP kształtować będzie
socjalistyczną świadomość młodego pokolenia

Referat Władysława Matwina

prezesa Zarządu Głównego ZMP
PRZEWODNICZĄCY Zarządu

Głównego ZMP Władysław
Matwin wygłosił obszerny referat
na Plenum Rady Naczelnej Zw.

Młodzieży Polskiej. Poniżej poda-
jemy fragmenty tego referatu.

Jak Związek nasz wywiązał się
dotychczas ze swoich zadań? Jak
można ocenić pracę Zarządu Głów
nego ZMP i terenowych organiza
cji w węzłowych zagadnieniach ży
cia naszego kraju? Jakie wnioski i
zadania wypływają z tej oceny i z

wytycznych . partii, w obecnej jej
linii generalnej ?

Oto pytania, na które winno udzie
lić odpowiedzi nasze Plenum.

OSIĄGNIĘCIA ’

I NIEDOCIĄGNIĘCIA
rp RZEBA stwierdzić, że Związek

*• nasz ma znaczne i niewątpliwe
osiągnięcia. Rośnie liczba młodzie
ży biorącej udział we współzawod
nictwie, wzbogacają się formy i
treść naszej pracy w tej dziedzi
nie.

Poświęciliśmy sporo uwagi spra
wie postępu w nauce młodzieży i ma

my pewne sukcesy na tym polu. Nie
brak również przykładów dobrej
pracy organizacji ZMP-owskich na

wsi, gdzie Związek Młodzieży Pol
skiej winien pomagać w umacnianiu

sojuszu robotniczo - chłopskiego i w

budowie spółdzielni produkcyjnych.
Jednakże ogólnie biorąc, organi

zacje Związku przeważnie nie wy
wiązywały się ze swoich zadań w

budownictwie socjalistycznym na

fabryce, na wsi i w szkole w takim

stopniu jak tego wymaga sytuacja
i nowy okres, w który wstąpił nasz

kraj, okres walki o realizację Pla
nu 6-letniego.

interesowań społecznych. Nie potra
filiśmy jeszcze rozbudzić jej albo
przekonać i zdobyć dla naszej idei.
Jest również taka młodzież, która
choć nie we wszystkim się z nami
zgadza, chce uczciwie pracować dla
swojej ojczyzny i potępia reakcyj
nych rzezimieszków i chuliganów.
Uważamy, że te grupy młodzieży
miejskiej i wiejskiej mogą być i bę
dą pożyteczne. Trzeba tylko wzmóc
nasze oddziaływanie na tę młodzież.

Wykonanie tych zadań byłoby nie
możliwe bez zasadniczego ideołogicz
nego j organizacyjnego wzmocnienia
Związku Młodzieży Polskiej.
OPRZEĆ SIĘ O REWOLUCYJNY

DOROBEK KZMP

ZWIĄZEK Młodzieży Polskiej
jest bojowym, wiernym i odda

nym pomocnikiem Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, wielkiej
awangardy klasy robotniczej i mas

pracujących, przodującej siły Bloku
Stronnictw Demokratycznych — w

walce o zbudowanie socjalizmu w

Polsce i ostateczne pokonanie wy
zyskiwaczy, jest przywódcą, orga
nizatorem j wychowawcą młodego
pokolenia w duchu patriotyzmu i in

ternacjonalizmu, braterskiej przy
jaźni i bojowego sojuszu z naroda
mi Związku Radzieckiego, w duchu
solidarności z wszystkimi ludami
świata, walczącymi o pokój i wol
ność, demokrację i socjalizm; jest
spadkobiercą wspaniałych tradycji
rewolucyjnego ruchu młodzieży pol
skiej i bohaterskiego KZMP; jest
młodszym bratem i towarzyszem
broni leninowskiego Komsomołu —

pierwszego pomocnika partii Leni
na - Stalina.

Trzeba mocniej oprzeć tradycje
ZMP o rewolucyjny dorobek KZMP,
pełen ofiarnej nieustępliwej walki z

faszystowskim reżimem burżuazji i
obszarnictwa.

Budujemy podstawy socjalizmu

Rolnictwo w Planie 6-letnim

Podrzutek
Wall Street
na tronie
IZ ARTA personalna osobnika, któ

-ego reakcja belgijska wespół z

Wall Street usiłuje narzucić naro
dowi belgijskiemu, stanowi wyjąt
kowo ponury rejestr. Już przed woj
ną zdradzał on zamaszki na dykta
tora w stylu hitlerowskim. W roku
1940 wbrew radom rządu i woli lu
du belgijskiego, skapitulował, odda
jąc 80 tysięcy żołnierzy belgijskich
w niewolę niemiecką i odsłaniając
lewe skrzydło frontu zachodniego
przed Niemcami.

Od tej chwili Leopold był bardzo
ceniony przez Hitlera, któremu skła
dał wiernopoddańcze wizyty i z któ
rym współpracował.

Wszystkie kolejne rządy belgij
skie wypowiadały się przeciwko po
wrotowi na tron króla - zdrajcy i ko
laboracjonisty. Lud belgijski nie
chce go. Ale osobnik ten jest po
trzebny Wall Street i reakcji. Leo
poldowi przeznacza się rolę główne
go agenta imperializmu amerykań
skiego, który by pilnował dla USA
dostaw uranu z Konga, który by zdu
sił belgijski ruch pokoju i opór bel
gijskiej klasy robotniczej przeciwko
marshallizacji kraju i przeobrażaniu
go w przyczółek amerykańskiej a-

gresji w Europie.
Próba podrzucenia króla - zdrajcy

na tron belgijski nie powiodła się.
Zdecydowana postawa ludu belgij
skiego, jego gotowość walki pokrzy
żowała plany króla i jego kliki. Wo
bec zapowiedzianego strajku gene
ralnego i pochodu ludowego na Bru
kselę, reakcja belgijska przeraziła
się „widma rewolucji". Wezwano na

pomoc w-ierne pogotowie ratunkowe
reakcji — prawicowych socjalistów,
s panem Spaakiem na czele.

W ciszy gabinetu królewskiego
uknuto nowy spisek. Aby zdemobi
lizować masy ludowe, ogłoszono pól
oficjalnie, że król abdykuje na rzecz

swego syna i opuszcza Belgię. Przy
wódca „socjalistów", b. premier van

Acker, oznajmił, że samolot króla

jest gotowy do dregi. Później oka
zało się to kłamstwem. Król oświad

czył, że nie abdykuje, lecz „czaso
wo przekazuje" władzę synowi i nie
ma zamiaru opuszczać Belgii.

Ale sztuczka nie udała się. Lud
belgijski postanowił nadal walczyć
przeciwko królowi. W obliczu ma
tactw reakcji i „socjalistów", lud

belgijski podejmuje hasło rzucone

przez Partię Komunistyczną Belgii:
Precz z monarchią — niech żyje Re
publika Belgijska!

PRZED kilkoma miesiącami Za
rząd Główny wysunął hasło je

dności całej młodzieży naszego kra
juwwalceopokójiwpracydla
Ojczyzny. Trzeba stwierdzić, że ha
sło to w pierwszej swej części było
całkowicie słuszne. Pod sztandary
walki o pokój można j trzeba wzy
wać cały naród, a zwłaszcza całą
młodzież, wywodzącą się z różnych
klas, bez różnicy poglądów i prze
konań, izolując jednocześnie i dema
skując wrogów pokoju i wrogów
ludu, którzy stoją po stronie podpa
laczy wojennych.

Inaczej ma się jednak sprawa z

drugą częścią hasła, gdzie mowa o

jednoścj w pracy dla Ojczyzny. Są
wprawdzie takie zagadnienia, jak o-

brona niepodległości naszego kraju,
lub obrona granic na Odrze i Nysie,
wokół których powinniśmy mobili
zować wszystkich młodych patrio
tów.

Nie można jednak rozciągać ha
sła jedności na wszystkie dziedziny
prac i życia w naszym kraju, bo o-

sią jest tutaj walka klasowa, której
nie wolno zamazywać, ale trzeba

ją doprowadzić do końca.
W naszym haśle nie mówiliśmy o

walce z wrogiem. Dlatego w niektó

rych dołowych organizacjach zetem-

powskich rodziło się fałszywe i szko
dliwe przekonanie, że trzeba dla o-

siągnięcia „jedności", zaniechać lub

złagodzić walkę z występującą je
szcze w pewnych grupach młodzieży
obcą i wrogą ideologią.

Tak więc, należy stwierdzić, że

druga część naszego hasła była sfor
mułowana błędnie.

Ogólnie biorąc trzeba stwierdzić,
że rola naszego Związku w zacię
tych bojach klasowych, prowadzo
nych pod przewodnictwem PZPR by
la dotychczas stanowczo niezadowa
lająca.

Co trzeba zrobić, aby skończyć z

tym stanem rzeczy ? Należy obudzić

czujność tych wszystkich organiza
cji ZMP-owskich, które jej dotąd
nie wykazują, zmobilizować szeregi
ZMP-owskie, do walki z wrogiem.

Trzeba uczyć naszą młodzież
..... śmiertelnej nienawiści do podłego

wroga. Niech każdy ZMP-owiec ma

przed oczyma tysiące swych kole
gów ZMP-owców, podstępnie zamor

dowanych przez reakcyjnych zbirów

już w demokratycznej Polsce, za to,
że pomagali odebrać kapitalistom
fabryki, obszarnikom ziemię.

Nie ma miejsca dla wrogów w

naszych szkołach. Te szkolne or
ganizacje ZMP-owskie, które u-

legly zaśmieceniu, do których do
stał się wróg, powinny się oczy
ścić.

Nie będziemy również tolerowa
li w organizacji karierowiczów
i koniunkturalnych ZMP-owców,
co to „zapisali się" do Związku,
żeby zdobyć przepustkę na wyż
sze studia. Nie pozwolimy, aby
nasza legitymacja ZMP-owska

przykrywała zakłamanie.

Wrogów i jednostek zdemoralizo
wanych nie trzeba mylić z niezor-
ganizowaną, nie zetempowską mło
dzieżą, której brak aktywności i za

------------------------------------:------f---------------

Wspaniałe osiągnięcia

VA7RÓG chce nam wydać ostatecz-
v

’

ną bitwę na bazie ciemnoty, za

bobonów i zacofania. Wykorzystuje
on uczucia religijne ludzi wierzą
cych, prowadzi kampanię klerykali
zmu i religianctwa.

Trzeba, unikając wszelkich a-

wantur i obrażania uczuć ludzi wie
rzących, rozwinąć nierozpoczętą

rawie jeszcze w ZMP pracę nad
zaszczepieniem młodzieży nauko
wego światopoglądu, znajomości
podstawowych praw rządzących
rozwojem martwego i żywego
świata oraz nauki o pochodzeniu
religii i różnych ideologii. Nale
ży do tej pracy przyciągnąć ludzi
nauki, jak przyrodnicy, antropolo
gowie, socjologowie, astronomo
wie itd.
W związku z palącą potrzebą do

konania głębokiego przełomu w ca
łej pracy Związku, należy uznać za

konieczne zwołanie w niedługim cza

sie drugiego Zjazdu Krajowego
ZMP. Proponujemy zwołać go pod
k.niec br.

l
i

POD PRZEWODEM PZPR

MUSIMY zdecydowanie polepszyć
styl pracy naszych Zarządów

i wzmocnić kontakt wszystkich in
stancji ZMP-owskich z życiem i ma

sami młodzieży. Niestałość tego kon
taktu była jedną z istotnych przy
czyn niezadowalającej pracy ZMP.

Nasz Związek chce być i będzie
wiernym i.oddanym, bojowym po
mocnikiem naszej wielkiej partii, a-

wangardy klasy robotniczej i mas

pracujących naszego narodu—Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej.

W tym wypróbowanym kierownic
twie i w nieprzebranych twórczych
siłach wspaniałej polskiej młodzieży
jest gwarancja, że Związek nasz

zwycięsko pokona wszelkie trudno
ści.

ROZWÓJ przemysłu i liczeb

ny wzrost klasy robotni
czej zwiększa potrzebę

dostaw żywności do miast, a z

drugiej strony większa wytwór
czość przemysłowa np. maszyn
rolniczych, nawozów sztucz
nych, traktorów itp. umożliwia
osiągnięcie wyższej produkcji
rolnej.

W stosunku do 1949 r. pro
dukcja rolna będzie vryższa w

1955 r. o 50 procent i osiągnie
wartość 14,4 miliarda zł

przedwojennych. W stosunku
do przedwojennej, produkcja w

1955 r. będzie wyższa o 45 pro
cent. Wartość upraw roślinnych
wzrośnie o 39 procent, a pro
dukcji hodowlanej o 68 procent.

Dostawy żywności do miast
wzrosną w Planie 6-letnim o

88 procent. Szczególnie wydat
nie wzrosną dostawy mąki
pszennej, mięsa wieprzowego,
wołowego i cielęcego, masła,
mleka itd. Dostawy produktów
hodowlanych będą 2 razy wię
ksze niż w 1949 r.

Plan zwiększenia produkcji
rolnej wymaga podniesienia wy
dajności pracy na roli, staran
niejszej uprawy ziemi i wię
kszego wysiłku na polu hodo
wlanym. Na przeszkodzie stoi
tu m.in. rozdrobnienie gospo
darstw rolnych.

Toteż drobni i średniorolni
chłopi coraz szerzej organizują
spółdzielnie produkcyjne, w któ

rych można zastosować nowo
czesne maszyny rolnicze i zdo
bycze przodującej na całym
świecie radzieckiej agrotechni-
ki i biologii. Obecnie mamy w

Polsce 1000 spółdzielni produk
cyjnych.

Bogacze iejscy usiłują za
hamować postęp w rolnictwie,
chcą aby zachowała się biedota
wiejska, bo to dla nich najtań-

/

sza siła robocza, którą eksplo
atują.

Toteż w Planie 6-letnim po
wiedziane jest, że „Państwo
stworzy warunki dla objęcia
poważnej części gospodarstw
wiejskich rolnych przez socja
listyczną spółdzielczość produk
cyjną i zwiększy pomoc dla

podniesienia produkcji drob
nych i średnich gospodarstw
rolnych".

Rolnictwo otrzyma w Planie
6-letnim 61 tys. traktorów. W
1955 r. produkcja maszyn rol
niczych będzie 3 razy większa
niż w 1949 r. Produkcja nawo
zów sztucznych będzie 6 razy
większa, niż przed wojną. W

całym kraju rozwinie się sieć
Państwowych i Spółdzielczych
Ośrodków Maszynowych. Me
chanizacja pracy obejmie wię
cej niż 50 pricent pracy na

roli.
Państwowe Gospodarstwa

Rolne i spółdzielnie produkcyj
ne staną się wzorowymi ośrod
kami kultury rolnej. Dzięki
wyszkoleniu nowych kadr fa
chowców i wzrostowi mechani
zacji, wzrośnie wydajność pra
cy w socjalistycznym rolni
ctwie o 90 procent. Przybędzie
nam 8 tys. inżynierów rolnych
i 70 tys. specjalistów o średnim
wykształceniu rolniczym. Wy
szkolimy 80 tys. traktorzystów,
głównie spośród młodzieży wiej
skiej.

W klasowym sojuszu z robot
nikami, pod przewodem przo
dującej partii — PZPR, chłop
pracujący wypędzi ze wsi nę
dzę i ciemnotę, zwalczy wyzysk
kapitalistyczny i idąc po dro
dze wytkniętej przez naukę
.Marksa, Engelsa, Lenina i Sta
lina, współuczestniczyć będzie
w budowie ustroju socjalisty
cznego w Polsce. E. P.

Waterloo zdrajcy Leopolda
SOCJALDEMOKRACI TROJA SIĘ

aby uratować króla-kolaboranta
Lud żąda
bezwarunkowej abdykacji

ARCHITEKTURY RADZIECKIEJ
■stwierdzają uczestnicy miesięcznej wycieczki do ZSRR

ARCHITEKTURA radziecka prz emawia w sposób zrozumiały do
milionów prostych ludzi.

Wykorzystuje ona bezcenny dorobek narodowy czasów minionych,
wciągając go do nowego życia.

Cechuje ją śmiały rozmach w przebudowie miasta. Nadaje ona cha
rakter monumentalny śródmieściom i okazuje szczególną pieczołowi
tość w budowie dzielnic mieszkalnych.

To, co dawniej cechowało archi
tekturę pałaców, znajduje się dziś
na radzieckich dworcach kolejo
wych, lotniczych, rzecznych, w tea

trach, kinach, sklepach, sanato
riach, a przede wszystkim w sław

nym moskiewskim metro.

Wysoki poziom zawdzięcza archi
tektura radziecka wychowanemu
przez państwo radzieckie architek
towi, nowemu człowiekowi, który
żyje współczesnymi problemami
pierwszego państwa socjalistyczne
go i wsłuchuje się w głosy kry
tyki. Architekt radziecki świado
my jest tego, że swą twórczą pra
cą służy narodowi.

Budownictwo mieszkaniowe

cechuje daleko posunięta typizacja,
maksymalne zmechanizowanie ro
bót, dbałość o wygodę przyszłych
mieszkańców, stosowanie wyższych
norm mieszkaniowych niż w Pol
sce.

Oto szereg uwag, jakich udzielili

prasie czterej polscy architekci -

inżynierowie Ufnalewski, Skib-

ni LIPCA, wówczas kiedy już strajkowało niemal 700 tys. robot
ni ’ ników walońskich i flamandzkich, nadeszły wiadomości, że cha
decki premier Belgii (należałoby raczej powiedzieć — amerykański
premier Belgii), Duvieusart sprowadził wczesnym rankiem trzy
zmotoryzowane bataliony piechoty belgijskiej. Miały one ratować kró

la-kolaboranta, a obecnie amerykańskiego agenta. Rozlokowano je w

okolicach Waterloo — tam, gdzie Napoleon otrzymał potężne baty
w r. 1814.

n ATALIONY pod Waterloo sta nowiły część wielkiego pierście-
^nia policji i żandarmerii. Zadaniem tych oddziałów było bronić

Brukseli przed narodem belgijskim.
Setkami dróg i ścieżek maszerowa
ły tysiące i tysiące robotników ze

wszystkich okolic Belgii, by wymu
sić na rządzie amerykańskim mia-
nowańców, abdykację króla- zdraj
cy.

Był to dzień, kiedy cała Belgia
została już wstrząśnięta wiadomo
ściami o masakrze w Grace Ber-
leur. W tej to miejscowości kró
lewscy żandarmi otworzyli ogień
do manifestujących tłumów. Strze
lali z amerykańskich pistoletów
maszynowych typu „Thompson".
Obrzucili tłum bakelitowymi gra
natami. 3 osoby zostały zabite,
dziesiątki odniosło ciężkie rany.
Król zdrajca nie wiedział, że krew
tych ofiar — to koniec jego paro
dniowego panowania. Masy robot
nicze ruszyły na Brukselę. Cała
sieć kolejowa została sparaliżowa
na. Leopold doczekał się swojego
Waterloo.

Ostatnią jego nadzieją był pier
ścień karabinów i pałek, utworzo-

“ ’ "

,Ci nie dopu-
— szeptali

niewski, Minorski i Jaszuński po
miesięcznym pobycie w ZSRR.

yf' ZAKOŃCZENIU rozmowy z

przedstawicielami prasy uczę

stnicy wycieczki oświadczyli:
Nie mamy słów mogących wy

razić wdzięczność i uznanie dla

naszych radzieckich kolegów.
Wybitni architekci i inżyniero
wie radzieccy poświęcili dużo
czasu, zaznajamiając nas ze swy
mi osiągnięciami; wszyscy oni

przejawili przy tym wzruszają
cą uprzejmość, gościnność i ser
deczność.

ścień
ny wokół Brukseli, „i
szczą ich do stolicy"
chadecy.

Przygody
korespondenta

KorespondentRelpńi wvruszvł

Reutera

Popieraj TPD

wą. Oberwał kilka uderzeń kolbą
i groziło mu bicie pałami gumowy
mi. Żandarmi króla zdrajcy, poje
ni rumem, rzeczywiście bili każde
go.

Ruch oporu przeciw zdrajcy na

na tronie rósł tymczasem bez
przerwy. Więcej! Dawno już prze
rósł dowódców socjal-demokracji
belgijskiej, którzy na wiecach rzu
cali wprawdzie demagogiczne ha
sła, a w rzeczywistości od dawna
już paktowali z chadecją, główną
podporą dyktatury amerykańskiej
w Belgii.

A tymczasem...
1/TASY robotnicze w Belgii nie
’-*■oglądały się na Spaaków, van

Ackerów i Busetów, znanych so-

cjal-zdrajców. Kierownictwo akcji
objęła Belgijska Partia Komuni
styczna. Wielki poryw belgijskiej
klasy robotniczej miał do osiągnię
cia

1

2

3

trzy cele:

bezwarunkową abdykację Le
opolda,

utworzenie republiki,
poprawę warunków pracy, i

podwyżkę płac.
Komunistyczna Partia zjednoczy

la w akcji przeciwko królewsko-
amerykańskiej reakcji masy robot
nicze i stanęła na czele szerego
wych członków partii socjaldemo
kratycznej.

Północ 31 lipca
na 1 sierpnia

IZ ORESPONDENT Reutera w
TT Belgii wyruszył w okolice Bru

kseli, by sprawdzić przygotowania
wojenne wymierzone przeciwko bel
gijskiemu narodowi. Wiadomo by
ło, że oddziały żandarmerii • woj
ska otrzymały rozkaz bicia każde
go, kto stara przecisnąć się do
Brukseli. Dziennikarz brytyjski
miał okazję przekonać się o tym
na własnej skórze. Nie pomogło
wymachiwanie legitymacją praso-1 sy pracujące.

W PAŁACU królewskim w Lae-
ken trwały bez przerwy w

nocy konferencje. Kolaborant na

tronie do północy nie miał zamiaru
abdykować.

A oto, o północy zaczęły docho
dzić meldunki z terenu.

Nie ma już ani jednej czynnej
linii kolejowej! Linie lotnicze za
marły!

Aż wreszcie wybuchła bomba...

Kordon uzbrojonej policji któ-
lewskiej zawiódł! Gdzieś bocznymi
drogami i ścieżkami dotarły do
Brukseli pierwsze tysiące robotni
ków. Los zdrajcy został przypie
czętowany. Najemnicy amerykań
scy przekonali się, że pałki i ka
rabiny to zbyt mało, jeżeli prze
ciwko nim skoncentrowały się ma

J EOPOLD był w sytuacji szcłu-
I-1 ra w pułapce. Na ratunek po
śpieszyli mu wszyscy ci .którzy po
bierają honoraria z kas amerykan
skiej ambasady. Rzecz jasna, przy
wódcy socjal-demokracji byli naj
gorliwsi. Sklecono naprędce kom
promis.

Leopold postanowił przekazać
swoje uprawnienia synowi Baldwi-
nowi, a następnie abdykować w

dniu 7 września 1951 r. tzn. w

chwili ukończenia przez Baldwina
21 lat.

Oczywiście rozwiązanie to nie
mogło zadowolić mas belgijskich.
I wtedy zakasali rękawy socjalde
mokratyczni zdrajcy. Zabrali się
do rozładowywania rewolucyjnych
nastrojów mas belgijskich.

Bój toczy się dalej
IZ RÓL Leopold opuści kraj za

*■'kilka godzin! Jego samolot

jest już gotowy do drogi!" — krzy
czai na wiecu były premier socja
listyczny, van Acker. Oczywiście
kłamał, by uspokoić wzburzone na
stroje manifestantów. Kiedy prze
wodniczący partii socjalistycznej
Buset objaśniał na wiecu szczegó
ły królewskiego orędzia, odpowie
dziano mu burzliwymi okrzykami:
„Bezwarunkowa abdykacja! Żą
damy abdykacji!"

A więc walka trwa! Nie pomo
gło zdradzieckie odwołanie pochodu
na Brukselę. Nie pomogło odwoła
nie strajku powszechnego. Strajk
trwa. Bój o obalenie monarchii, o

nowy republikański ład, o polep
szenie warunków pracy i płacy to
czy się dalej. Przewodzi mu Bel
gijska Partia Komunistyczna.

OGŁOSZENIA

tel. 535-60

do wszystkich pism
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3. STALIN

lamssjsziM
PRASA radziecka ogłosiła w dniu 2 sierpnia następujące listy

J. W. Stalina pod wspólnym tytułem „Odpowiedź towarzyszom".

Do Towarzysza Sanżejewa
SZANOWNY Towarzyszu San-

żejew!
Odpowiadam na Wasz list z

dużym opóźnieniem, gdyż dopiero
wczoraj przekazano mi go z apara
tu ICC.

Bezwarunkowo słusznie interpre
tujecie moje stanowisko w spra
wie dialektów.

Dialekty „klasowe", które słusz
niej byłoby nazwać żargonami, ob
sługują nie masy ludowe, lecz wą
ską górę socjalną. Nie mają one

przy tym swej własnej budowy
gramatycznej i podstawowego za
sobu słów. Wobec tego nie mogą
one w żaden sposób rozwinąć się
w języki samodzielne.

, Dialekty lokalne („terytorialne")
obsługują, przeciwnie, masy ludo
we oraz mają swą budowę grama
tyczną i podstawowy zasób słów.
Wobec tego niektóre lokalne dia
lekty w toku procesu kształtowa
nia się narodu mogą stać się pod
stawą języków narodowych i roz
winąć się w samodzielne.języki na
rodowe. Tak było np. z dialektem

03 Towarzyszy D. Biełkina i S. Furor®
LISTY Wasze otrzymałem.

Wasz błąd polega na tym, że

pomieszaliście dwie różne rzeczy i
zamieniliście przedmiot, rozpatry
wany w mojej odpowiedzi tow. Kra
szeninnkowej, innym przedmiotem.
IW odpowiedzi tej krytykuję N.

J. Marra, który, mówiąc o ję
zyku (dźwiękowym) i o myśleniu,
odrywa język od myślenia i w ten

sposób wpada w idealizm. A zatem
w mojej odpowiedzi chodzi o nor
malnych ludzi władających języ
kiem. Twierdzę przy tym, że myśli
mogą powstać u takich ludzi je
dynie na bazie materiału języko
wego, że ogołoconych myśli, nie
związanych z materiałem języko
wym, nie ma u ludzi władających
językiem.

Zamiast przyjęcia lub odrzucenia
tej tezy, podstawiacie ludzi anor
malnych, bezjęzykowych, głucho
niemych, którzy nie posiadają ję
zyka i których myśli nie mogą,

“oczywiście,' powstać ńa bazie' nih-
teriału językowego. Jak widzicie,
jest to zupełnie inny temat, które
go nie poruszałem i nie mogłem
poruszyć, • albowiem językoznaw
stwo zajmuje się normalnymi łudź
mi władającymi jęzkiem, a nie a-

normalnymi, głuchoniemymi, nie-
posiadającymi języka.

Omawiany temat zamieniliście
innym tematem, który nie był roz
ważany’.
2 Z listu tbyy. Eiełkina widać, że

stawia on na jednej płaszczyź
nie „język słów" (język dźwięko
wy) i „język gestów" (według N.
J Marra — język „ręczny"). Sądzi
on widocznie, że język gestów i ję
zyk słów są równoznaczne, że on
giś społeczeństwa ludzkie nie mia
ło języka słów, że „ręczny" język
zastępował wówczas język słów,
który zjawił się dopiero później.

Jeśli jednak tow. Biełkin istot
nie tak sądzi, popełnia on poważ
ny błąd. Język dźwiękowy lub ję
zyk słów był zawsze 'jedynym ję
zykiem społeczeństwa ludzkiego,
zdolnym do odegrania roli pełno
wartościowego środka komuniko
wania się między ludźmi. Historia
nie zna ani jednego społeczeństwa
ludzkiego, najbardziej nawet za
cofanego, które nie posiadałoby
dźwiękowego języka. Etnografia
nie zna ani jednego zacofanego
szczepu, choćby był tak samo luli
jeszcze bardziej pierwotny niż —

powiedzmy — Australijczycy czy
mieszkańcy Ziemi Ognistej w ubie
głym stuleciu, który nie miałby

Do Towarzysza A. Gbotojiowa
OTRZYMAŁEM Wasz list. Spóź

niłem się nieco z odpowiedzią
wobec przeciążenia pracą.

List Wasz milcząco bierze za

punkt wyjścia dwa założenia: zało
żenie, że dopuszczalne jest cytowa
nie dzieła tego lub owego autora w

oderwaniu od okresu historyczne
go, do którego odnosi się cytatą, i

po drugie — z założenia, że te czy
owe wnioski i formuły marksizmu,
uzyskane w wyniku zbadania jed
nego z okresów rozwoju historycz
nego, są słuszne dla wszystkich o-

kresów rozwoju i dlatego powinny
pozostać niezmienne.

Muszę powiedzieć, że oba te za
łożenia są głęboko błędne.

Oto kilka przykładów.
IW czterdziestych latach ubie

głego stulecia, kiedy nie było
jeszcze kapitalizmu monopolistycz
nego, kiedy kapitalizm rozwijał się
w sposób mniej lub bardziej mia
rowy, po linii wznoszącej się, roz-

przestrzeniając się na nowe jesz
cze nie zajęte przezeń terytoria, a

prawo nierównomierności rozwoju
nie mogło jeszcze działać w całej
pełni — Marks i Engels doszli do
wniosku, że rewolucja socjalistycz
na nie może zwyciężyć w jednym
jakimkolwiek bądź kraju, że może
ona zwyciężyć jedynie w rezultacie
ogólnego uderzenia we' wszystkich
lub w większości krajów cywilizo
wanych. Wniosek ten stał się po
tem wytyczną dla wszystkich mark
sistów.

Jednakże na początku dwudzie
stego stulecia, zwłaszcza w okresie
pierwszej wojny światowej, gdy dla
wszystkich stało się jasne, że ka
pitalizm przedmonopolistyczny jaw
nie przerósł w kapitalizm monopo
listyczny, gdy kapitalizm idący
wzwyż przekształcił się w kapi
talizm umierający, gdy wojna od
słoniła nieuleczalne choroby świa-

| towego frontu imperialistycznego,

kursko - orłowskim („mowa" kur-
sko - orłowska) języka rosyjskiego,
który to dialekt stał się podstawą
rosyjskiego języka narodowego. To
samo należy powiedzieć o połtaw-
sko - kijowskim dialekcie języka
ukraińskiego, który stał się pod
stawą ukraińskiego języka narodo
wego. Co się tyczy pozostałych dia
lektów takich języków, to tracą
one swą samoistr.ość, wlewają się
w te języki i zafnikają w nich.

Zdarzają się też odwrotne pro
cesy, kiedy jeden wspólny język
narodowości, która z braku nieod
zownych ekonomicznych warun
ków rozwoju nie stała się jeszcze
narodem, ponosi klęskę wskutek
rozpadu państwowego tej narodo
wości, a dialekty lokalne, które nie
zdążyły jeszcze roztopić się w jed
nym wspólnym języku, nabierają
życia i zapoczątkowują kształto
wanie się odrębnych, samodziel
nych języków. Możliwe, że tak wła
śnie było np. z jednolitym języ
kiem mongolskim.
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swego języka dźwiękowego. W hi
storii ludzkości język dźwiękowy
stanowi jedną z tych sił, które po
mogły ludziom wyodrębnić się ze

świata zwierzęcego, połączyć się w

społeczeństwa, rozwinąć swe my
ślenie, organizować produkcję spo
łeczną, prowadzić skuteczną walkę
z siłami przyrody i dojść do togo
postępu, jaki mamy obecnie.

Pod tym względem znaczenie
tzw. języka gestów, wobec jego
niezmiernego ubóstwa i ograniczo
nego charakteru — jest znikome.
Jest to właściwie nie język, i na
wet nie surogat języka, który by
mógł tak lub inaczej zastąpić ję
zyk dźwiękowy, lecz środek pomoc
niczy o nader ograniczonych moż
liwościach, z którego korzysta nie
kiedy człowiek dla podkreślenia
tych czy innych momentów w swej
mowie. Języka gestów nie można

przyrównywać. do języka dźwięko
wego, tak samo jak nie można

przyrównywać pierwotnej drew
nianej motyki do współczesnego
traktora gąsienicowego z pięcio-
korpusowym pługiem i rzędowym
siewnikiem traktorowym.
3 Jak widać, interesujecie się

przede wszystkim głuchonie
mymi, a dopiero potem — proble
mami językoznawstwa. Widocznie
ta właśnie okoliczność skłoniła Wa
do tego, że zwróciliście się do mnie
z szeregiem pytań. No cóż, skoro
nalegacie, chętnie uczynię zadość
Waszej prośbie. A więc, jak ma się
sprawa z g-łuchoniemymi? Czy
funkcjonuje u nich myślenie, czy
powstają u nich myśli? Tak jest,
myślenie u nich funkcjonuje i my
śli powstają, Rzecz jasna, że sko
ro głuchoniemi pozbawieni są ję
zyka, ich myśli nie mogą powsta
wać na bazie materiału językowe
go. Czy nie znaczy to, że myśli
głuchoniemych są ogołocone, nie
związane z „normami przyrody"
(wyrażęnie N. J. Marra)? Nie, nie
znaczy. Myśli głuchoniemych po
wstają i mogą istnieć jedynie na

bazie tych obrazów, postrzeżeń,
wyobrażeń, które kształtują się u

nich w życiu codziennym o przed
miotach świata zewnętrznego i ich
stosunku wzajemnym dzięki zmy
słom wzroku, dotyku, smaku, po
wonienia. Pozą tymi obrazami, po-
strzeżeniami, wyobrażeniami, myśl
jest pusta, pozbawiona jakiejkol
wiek bądź treści, czyli że nie istnie

je.
J. STALIN
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a prawo nierównomierności rozwo
ju zadecydowało o różnym czasie
dojrzewania rewolucji proletariac
kiej w różnych krajach — Lenin,
wychodząc z teorii marksistow
skiej, doszedł do wniosku,' że w no

wych warunkach rozwoju rewolu
cja socjalistyczna może w zupełno
ści zwyciężyć w jednym, z osobna
wziętym kraju, że równoczesne
zwycięstwo rewolucji socjalistycz
nej we wszystkich krajach lub w

większości krajów cywilizowanych
jest niemożliwe wobec nierówno
mierności dojrzewania rewolucji w

tych krajach, że . dawna formuła
Marksa i Engelsa nie odpowiada
już nowym warunkom historycz
nym.

Jak widać, mamy tu dwa różne
wnioski dotyczące zagadnienia zwy
cięstwa socjalizmu, które nie tylko
przeczą sobie wzajemnie, lecz i
wzajem się wykluczają.

Jakieś tam mole książkowe i tal
mudyści, którzy, nie wnikając w

istotę sprawy, cytują w sposób for
malny, w oderwaniu od warunków
historycznych — mogą powiedzieć,
że jeden z tych wniosków, jako
bezwarunkowo niesłuszny, należy
odrzucić, drugi zaś wniosek, jako
bezwarunkowo słuszny, winien być
rozszerzony na wszystkie okresy
rozwoju. Ale marksiści nie mogą
nie wiedzieć, że mole książkowe i
talmudyści mylą się, nie mogą nie
wiedzieć, że oba te wnioski są
słuszne, lecz nie bezwarunkowo, a

każdy dla swego czasu: wniosek
Marksa i Engelsa — dla okresu ka
pitalizmu przedmonopolistycznego,
■wniosek zaś Lenina — dla okresu
kapitalizmu monopolistycznego.

rj Engels mówił w swym „Anty-
“

Duhringu". że po zwycięstwie
rewolucji socjalistycznej państwo
powinno obumrzeć. Na tej podsta
wie, po zwycięstwie rewolucji so
cjalistycznej w naszym kraju, mo
le książkowe i talmudyści z naszej
partii zaczęli domagać się, aby par
tia przedsięwzięła środki, zmie
rzające do szybszego obumierania
naszego państwa, do rozwiązania
organów państwowych, do rezy
gnacji ze stałej armii.

Jednakże marksiści radzieccy, na

podstawie analizy sytuacji świata
w naszym okresie, doszli do wnios
ku, że przy istnieniu otoczenia ka
pitalistycznego, gdy zwycięstwo
rewolucji socjalistycznej ma miej
sce tylko w jednym kraju, a we

wszystkich innych krajach panu
je kapitalizm, kraj zwycięskiej re

wolucji powinien nie osłabiać, lecz
ze wszech miar wzmacniać swoje
państwo, organa państwa, organa
wywiadu, armię, jeśli kraj ten nie
chce ulec rozgromieniu przez oto
czenie kapitalistyczne. Rosyjscy
marksiści doszli do wniosku, że
formuła Engelsa ma na uwadze
zwycięstwo socjalizmu we wszyst
kich krajach lub w większości kra
jów, że nie da się ona zastosować
do wypadku, gdy socjalizm zwy
cięża w jednym, z osobna wziętym

Jak podaje sekretariat Stałe-1
go Komitetu Światowego Kongresu
Obrońców Pokoju, Biuro tego Ko-
mitetu^zbierze się w Pradze w

dniacli 16 i 17 sierpnia br.
Nawiązując do 5 rocznicy Kon

ferencji Poczdamskiej, „Prawda"
stwierdza, że władcy mocarstw za

chodnich podpisali porozumienie
poczdamskie w tym celu, by już
nazajutrz rozpocząć krecią działal
ność skierowaną przeciwko pokojo
wi i bezpieczeństwu narodów.

W Bukareszcie rozpoczął się
proces szpiegów i zdrajców, agen
tów faszystowskiej kliki Tito, któ
rych celem było oderwanie Banatu
od Rumunii.
■$- Delegacja rekrutów okręgu pa
ryskiego udała się do Zgromadze
nia Narodowego i zaprotestowała
przeciwko wysłaniu okrętu francu
skiego do Korei oraz przeciw pro
jektowi wysłania tam francuskiego
korpusu ekspedycyjnego.

65 głosami przeciwko 15 senat
USA przyjął poprawkę do projek
tu ustawy o kredytach zagranicz
nych, która przewiduje udzielenie
Hiszpanii frankistowskiej pożyczki
w wysokości 100 milionów dolarów
z funduszów asygnowanych na

plan Marshalla.
W Moskwie bawiła przejaz

dem grupa delegatów młodzkży
koreańskiej,, udająca się na II Kon
gres Międzynarodowego Związku
Studentów w Pradze.

Dążenie amerykańskich kółrzą
dzących do całkowitego sfaszyzo-
wania życia w Stanach Zjednoczo
nych wzrasta z każdym dniem.
Świadczy o tym w szczególności za

twierdzenie przez Sąd Apelacyjny
USA haniebnego wyroku przeciwko

kraju, we wszystkich zaś innych
krajach panuje kapitalizm.

Jak widać, mamy tu dwie róż
ne formuły, dotyczące zagadnie
nia losów państwa socjalistyczne
go, które wykluczają się nawza
jem.

Mole 'książkowe i talmudyści mo

gą powiedzieć, że okoliczność ta
suwarza sytuację nie do zniesienia,
że należy jedną z tych formuł od
rzucić, jako bezwarunkowo błęd
ną, drugą zaś jako bezwarunko
wo słuszną — rozszerzyć na wszy
stkie okresy rozwoju państwa so
cjalistycznego. Ale marksiści nie
mogą nie wiedzieć, że mole książ
kowe i talmudyści mylą się, albo

wiem obie te formuły są słuszne,
lecz nie absolutnie, a każda dla
swego czasu: formuła radzieckich
marksistów — dla okresu zwycię
stwa socjalizmu w jednym lub kil
ku krajach, formuła zaś Engelsa—
dla tego okresu, gdy następujące
po sobie zwycięstwo socjalizmu w

poszczególnych krajach doprowa
dzi do zwycięstwa socjalizmu w

większości krajów j gdy zostaną
w ten sposób stworzone warunki
ki niezbędne dla zastosowania for
muły Engelsa.

Liczbę takich przykładów mo
żna by zwiększyć.

To samo należy powiedzieć o

dwóch różnych formułach, doty
czących zagadnienia języka, wzię
tych z różnych prac Stalina i przy
toczonych przez tow. Chołopow.a
w jego liście.

Tow. Chołopow powołuje się na

pracę Stalina „W sprawie mark
sizmu w językoznawstwie", w któ
rej sformułowany jest wniosek, że
w wyniku skrzyżowania, powiedz
my, dwóch języków, jeden z języ
ków zazwyczaj wychodzi jako zwy
cięzca, drugi zaś obumiera, że,
więc, skrzyżowanie daje nie jakiś
nowy, trzeci język, lecz zachowu
je jeden z języków. Dalej powołuje
się on na inny wniosek, wzięty z

referatu Stalina na XVI Zjeżdzie
WKP(b), w którym mowa, że w

okresie zwycięstwa socjalizmu w

skali światowej, gdy socjalizm o-

krzepnie i wejdzie w byt, języki
narodowe muszą się nieuchronnie
zlać w jeden język wspólny, któ
ry oczywiście, nie będzie ani wiel
korosyjskim, ani niemieckim, lecz
czymś nowym. Porównawszy te
dwie formuły i widząc, że nie tyl
ko nie godzą. się .one z sobą, lecz
wzajem się wykluczają, tow. Cho
łopow wpada w rozpacz. „Z ar
tykułu Wasżego — pisze on w liś
cie — zrozumiałem, że ze skrzyżo
wania języków nigdy nie można

otrzymać jakiegoś nowego języka,
a do ukazania się artykułu byłem
mocno przekonany, zgodnie z Wa
szym przemówieniem na XVI

Zjeżdzie WKP(b), że przy komu-
niźmie języki zleją się w jeden ję
zyk wspólny",

Jest rzeczą oczywistą, że tow.

Chołopow, po odkryciu sprzeczno
ści między tymi dwiema formuła
mi i w głębokiej wierze, że sprzecz
ność należy zlikwidować, uważa za

11 przywódcom Amerykańskiej
Partii Komunistycznej.

Sztafety pokojowe na wspól
ny zjazd pokojowy młodzieży wło
skiej i francuskiej w dalszym cią
gu przebiegają Francję i Włochy
w drodze do Nicei.
* 250 górników z szybu Nr 7

kopalni węgla w Auchel od piątku
nadal pozostaje na dnie szybu na

znak protestu przeciwko decyzji
zamknięcia kopalni. Strajk ten zo
stał poparty przez .merów wszyst
kich okolicznych miejscowości.

-----

"

□ Plenum Rady Naczelnej ZMP

zakończyło swoje obrady.□ W 14 rocznicę wybuchu woj
ny o niepodległość Hiszpanii odby
ła się w Warszawie, staraniem
Zw. Bojowników o Wolność i De
mokrację, uroczysta akademia.
□ Przebywająca w Polsce uczona

radziecka, profesor Uniwersytetu
Moskiewskiego N. S. Spiridowa wy
głosiła w Warszawie odczyt dla
pracowników Ministerstwa Szkół
Wyższych i Nauki oraz • Minister
stwa. Oświaty. Odczyt nosił tytuł
„Ekonomika okresu przejściowego
od kapitalizmu do socjalizmu".□ W Wiedniu parafowany został
nowy układ hąndlowy polsko - au
striacki. Eksport z Polski obej
mie m. in.: węgiel, chemikalia, cu
kier, nasiona, świnie, szkło, porce
lanę. Głównymi pozycjami impor
towymi z Austrii będą: maszyny,
łożyska kulkowe, aluminium, ma
gnezyt, nawozy sztuczne, stal szla
chetni’

potrzebne pozbycie się jednej z

formuł, jako niesłusznej i uczepie
nie się drugiej formuły, jako słusz
nej dla wszystkich czasów i kra
jów, ale, jakiej mianowicie formu
ły uczepić się — nie wie on. Pow-
staje coś w rodzaju sytuacji bez
wyjścia. Tow. Chołopow nie do
myśla się nawet, że obie te for
muły mogą być słuszne — każda
dla swego czasu.

Tak zawsze bywa z molami książ
kowymi i talmudystami, którzy,
nie wnikając w istotę sprawy i cy
tując w sposób formalny, bez uw
zględnienia warunków historycz
nych, o których mówią cytaty, nie
zmiennie wpadają w sytuację bez
wyjścia.

Tymczasem zaś, jeśli wniknąć
merytorycznie w zagadnienie, nie
ma żadnych podstaw, by uważać,
że sytuacja jest bez wyjścia. Rzecz
w tym, że broszura Stalina „W
sprawie marksizmu w językoznaw
stwie" i przemówienie Stalina na

XVI Zjeżdzie partii mają na uwa
dze dwie zupełnie różne epoki, w

wyniku czego otrzymujemy też
różne formuły.

Formuła Stalina w jego broszu
rze, w części, dotyczącej krzyżo
wania się języków, ma na uwadze
epokę przed zwycięstwem socjaliz
mu w skali światowej, gdy klasy
wyzyskujące stanowią panującą
siłę na świecie ,gdy ucisk narodo
wy i kolonialny pozostaje w mo-.

cy, gdy odosobnienie narodowe i
wzajemna nieufność narodów u-

trwalone są przez różnice pań
stwowe, gdy nie ma jeszcze rów
nouprawnienia narodowego, gdy
krzyżowanie się języków odbywa
się w trybie walki, o panowanie je
dnego z języków, gdy nie ma jesz
cze warunków dla pokojowej przy
jaznej współpracy narodów i ję
zyków, gdy na porządku dzien
nym stoi nie współpraca i wza
jemne wzbogacanie się języków,
lecz asymilacja jednych językowi
zwycięstwo innych. Jest rzeczą

. zrozumiałą, że w takich warun
kach mogą być jedynie języki zwy
cięskie i zwyciężone. Właśnie te
warunki ma na uwadze formuła
Stalina, gdy mówi ona, że skrzy
żowanie, powiedzmy, dwóch języ
ków daje w wyniku nie utworze
nie nowego języka, lecz zwycię
stwo jednego z języków i klęskę
drugiego.

Co do drugiej zaś formuły Sta
lina, wziętej z przemówienia na

XVI Zjeżdzie partii, w części do
tyczącej zlania się języków w je
den język wspólny, to tu ma się
na uwadze inną epokę, a mianowi
cie epokę po zwycięstwie socja
lizmu w skali światowej, gdy me

będzie już istniał imperializm świa
towy, klasy wyzyskujące będą oba
lone, ucisk narodowy i kolonialny
będą zlikwidowane, odosobnienie
narodowe i wzajemna nieufność
narodów zostaną zastąpione przez
wzajemne zaufanie i zbliżenie na
rodów, równouprawnienie naro
dowe wcielone będzie w życie, po
lityka dławienia i asymilacji ję
zyków będzie zlikwidowana, współ
praca narodów zostanie zorganizo
wana, a. języki narodowe będą mia
ły możliwość swobodnego wzajem
nego wzbogacania się w trybie

współpracy. Jest rzeczą zrozumia
łą, że w tych warunkach nie mo
że być nawet mowy o zdławieniu
i klęsce jednych języków, a zwy
cięstwie innych. Tu będziemy mie
li do czynienia nie z dwoma języ
kami, z których jeden doznaje ,klę-i.
ski, drugi zaś wychodzi z walki ja
ko zwycięzca, lecz z setkami języ
ków narodowych, z których W
wyniku długotrwałej współpracy,
ekonomicznej, politycznej i kul
turalnej narodów będą się naj
pierw wyłaniały najbardziej wzbo
gacone, jednolite języki strefowe,
a następnie języki strefowe stopią
się w jeden wspólny język między
narodowy, który oczywiście nie
będzie ani niemieckim, ani rosyj
skim, ani angielskim, lecz nowym
językiem, który wchłonął w siebie

najlepsze elementy języków naro
dowych i strefowych.

A zatem dwie różne formuły od
powiadają dwóm różnym epokom,
rozwoju. społeczeństwa i właśnie

dlatego, że odpowiadają tym epo
kom, obie formuły są słuszne —

każda dla swojej epoki.
Domagać się, aby te formuły nie

znajdowały się w sprzeczności
wzajemnej, aby nie wykluczały
się wzajem — jest równie niedo
rzeczne, jak niedorzeczne byłoby
domaganie się, aby epoka pano
wania kapitalizmu nie znajdowała
się w sprzeczności z epoką pano
wania socjalizmu, aby socjalizm
kapitalizm nie wykluczały się
wzajem.

Mole książkowe i talmudyści
rozpatrują marksizm, poszczególne
wnioski i formuły marksizmu, ja
ko zbiór dogmatów, które „nigdy*
nie zmieniają się, mimo zmiany
warunków rozwoju społeczeństwa.
Myślą oni, że jeśli nauczą się na

pamięć tych wniosków i formuł i
zaczną cytować je na wszelkie
sposoby, to będą w stanie rozwią
zywać wszelkie zagadnienia, li
cząc na to, że wyuczone wnioski
i formuły przydadzą im się dla
wszystkich czasów i krajów we

wszystkich wypadkach w życiu.
Tak jednak mogą myśleć tylko lu«
dzie, którzy widzą literę rnark-
simu, ale nie widzą jego istoty,
wykuwają na pamięć teksty wnios
ków i formuł marksizmu, lecz nie
rozumieją ich treści.

Marksizm jest nauką o pra-
wach rozwoju przyrody i społe
czeństwa, nauką o rewolucji uci
skanych i wyzyskiwanych mas,
nauką o zwycięstwie socjalizmu
we wszystkich krajach, nauką o

budownictwie społeczeństwa ko
munistycznego. Marksizm jako na

uka nie może stać w jednym
miejscu — rozwija się on, dosko
nali. W rozwoju swym marksizm
nie może nie wzbogacać się nowym
doświadczeniem, nową wiedzą —

a więc poszczególne jego łformu-
ły i wnioski nie mogą nie zmie-
niać się z biegiem czasu, nie mo
gą nie ustępować miejsca nowym
formułom i wnioskom, które od
powiadają nowym zadaniom hi
storycznym. Marksizm nie uznaje
niezmiennych wniosków i formuł,
obowiązujących dla wszystkich
epok i okresów. Marksizm jest
wrogiem wszelkiego dogmatyzmu.

28 lipca 1950 r.

J. STALIN



Nagrody wartości 1 miliona złotych

w konkursie na zabawę bez wódki
Walka z alkoholizmem to walka o kulturę

W tym roku obchodzimy
bezalkoholowe dożynki

Hapisała dr Kamila Kancewiczowa

CZY możemy sobie wyobrazić godziwą rozrywkę — bez wódki?
Wielu jeszcze ludzi w to wątpi. Zbyt mocne są tradycje pi
jackie. Opowiadała nam nauczycielka wiejska, ile trudu ją

kosztowało przekonanie starych rodziców, gospodarzy wiejskich
o tym, że można urządzić wesele — jej wesele — bez alkoholu.. Sta
ły ojciec był zgnębiony, zapewniał, że spali się ze wstydu. Ponieważ

jednak robi się nie tylko rzeczy łatwe i jak mówi przysłowie — „nie
święci garnki lepią", zastanówmy się, co w tej dziedzinie da się,
dzięki pewnemu wysiłkowi, zrobić już dzisiaj.

Światło
które gaśnie
od 6 lat...

Siedzę sobie spokojnie przy od
biorniku radiowym słuchając przy
gód niesfornego Mundzia i prof.
Penduszko. Właśnie . Mundzio zgi
nął, gdy nagle... milknie odbior
nik.

Znów to światło!..
W Zakopanem światło gaśnie

przeciętnie raz na dzień, natural
nie w najmniej spodziewanych,
chwilach. Jedni tłumaczą, że gas-

Siedzę sobie spokojnie przy

W polu kończą się żniwa. Stoi-

my wobec dorocznego święta rolni

ków, wobec dożynek. W tym roku

planu 6-letniego, planu budowy fun
damentów socjalizmu w Polsce Lu

dowej, dożynki mają doniosłe zna

czenie. Jakże je będziemy obcho
dzić? Czy znów zakrapiać suto wód

ką, upijając się nią do nieprzytom
ności? Czy znajdą się inne sposoby
kulturalnego spędzenia tych uroczy

stych obchodów?

II Konkurs tego rodzaju. Motto in

strukcji w sprawie organizowania
tego konkursu brzmi: „Walka z al

kohohzmem — to walka o • kulturę,
to walka o człowieka..."

Główny nacisk został położony
na masowość tych zabaw i wciąg
nięcie do akcji wszystkich organi
zacji, działających na terenie wsi.

Okres zabaw konkursowych rozpo
częto 22 lipca 1950 r„ ma on trwać

do 31.1.51 r.

Instrukcja zwraca uwagę na

to, że „nowością w organizowa
niu konkursu będzie wysuwanie
do nagród najlepszych zespołów
poprzez eliminacje, poczynając
od gmin, przez powiat i woje
wództwo". Oceniać zabawy bę -

dzie specjalna Komisja, która

prześle ocenę wyższej instancji.
Rozdanych będzie tym razem za

najlepsze i najliczniejsze zabawy
39 nagród, wynoszących w sumie

przeszło milion zł.

Pierirsza z kobiet

Zenebia Howak
prowadzi skup
skór i złomu

Dalekopisem z Katowic.

Jedyną w Polsce kobietą, która

prowadzi skup skór, złomu i od
padków jest Zenobia Nowakówna,
pracownica ZSCh w Strzelcach
Opolskich. Dział prowadzony przez
Nowakównę jest jednym z najlep
szych w województwie.

Kierowniczkę skupu zastajemy
w wielkiej hali, w której brakarze

sortują dostarczane z rzeźni j z po
wiatu skóry bydlęce.

Początkowo ludzie niechętnie
do nas przychodzili ze skórami
— mówi, ale obecnie nabrali już
do nas przekonania. Robota ru
szyła, od dłuższego czasu prze
kraczamy normy.

Czujne oko Nowakówny dostrze

ga drobne pomyłki w klasyfikacji,
uwadze jej nie uchodzi żaden
szczegół procesu konserwacyjnego.
Pracownicy chętnie słuchają rze
czowych uwag młodej kobiety, któ
ra własną pracą, nauką i prakty
ką wykwalifikowała się na siłę
fachową, choć szczególnie konser
wacja skór surowych i futerko
wych wymaga dużych kwalifikacji.

(1P)

Str. 4 ECHO KRAKOWS
-

Jak oszczędzać stal w budownictwie
— możemy nauczyć się

od radzieckich żeibetników
piszą do „Expressu“ fachowcy budowiani

Z grona czytelników „,Expressu“, fachowców w dziedzinie budo
wnictwa, otrzymaliśmy szereg ciekawych spostrzeżeń, które nasunął
im nasz artykuł na temat oszczędności stali w budownictwie. M. in.

inżynier W. K. pisze:
„Wprowadzono nowe oszczędnościowe normy dla żelbetnictwa, o

czym pisał „Express”. Wiemy, że opracowano je w oparciu o teorię
profesorów radzieckich Loleita i Sachnowskiego. Lebz my, inżyniera

M lisy
urodziłu się
w ZOO

(Dalekopisem, z Warszawy)

JUŻ można oglądać w warszaw

skim Ogrodzie Zoologicznym te

goroczny przychówek lisów. Przy
było 24 małych: 5 lisków platyno
wych, 8 rudych i 11 srebrnych.

Również wyszły już z gniazda
małe jenoty .azjatyckie zwierzęta
futerkowe. Tym przychówkiem
szczyci się warszawskie ZOO po
raz pierwszy od czasu swego ist
nienia.

W ciągu bieżącego roku
ł

nie ono bo wiatr uszkodził prze
wody, bo deszcz gdzieś cos tam,
zmoczył, ale właśnie wczoraj była
piękna pogoda, a światło też zga
sło i gaśnie tak codziennie od o

lat.
Skończono już budowę pięknej

drogi Kraków — Zakopane, zelek
tryfikowano w samym tylko woj.
krakowskim ok. 500 wsi, zorgani
zowano olbrzymią akcję wczasową
i rozpoczęto z rozmachem budowę
podstaw socjalizmu, a w Zakopa
nem nie można uporać się ze swia

tłem.
Lekarz robiący zabieg choremu

nie jest pewien, czy nagle nie za
braknie prądu i czy będzie mógł
dokończyć operacji. W Poiadm

Przeciwgruźliczej Roentgen me

czynny, bo akurat w godzinach pra
cy Poradni, nie ma światła i choc
na prześwietlenie czeka , kilkadzie
siąt dzieci, lekarze i pielęgniarki
siedzą z założonymi rękoma, we
kując na zmiłowanie E!ektr°TMTM'

A przecież w jesiem w 19^.9 r.

Zakopane było pozbawione przez
dwa miesiące prądu co nazywało
się: „Generalny remont sieci t juz
teraz będzie wszystko w porząa-

kua.
Jest rzeczą niemożliwą, żeby od

6 lat polski elektryk nie potrafił
zaradzić temu bałaganowi. Wrna

leży gdzie indziej i trzeba jej chy
ba szukać w ZEOK.

Wydaje się, że ZEOK myśli o

Zakopanem:
_ Eh, miejsce loezasów — po

czeka!
Nie należy jednak zapominać,

że w Zakopanem są także sanato
ria i setki chorych ludzi... (lak)

SŁUSZNA INICJATYWA

L7 0MITET społeczny do walki
j>f*-z alkoholizmem" zwrócił się
do ministra Rolnictwa i Reform

Rolnych z inicjatywą i prośbą u-

rządzenia w tym roku dożynek bez
wódki. Zamiast tego proponował
zorganizowanie wszędzie imprez
kulturalnych i artystycznych, któ
re znakomicie zastąpią tradycyjne
pijaństwo. Minister przyjął inicja
tywę „Komitetu" nader przychyl
nie, obiecał wydać odpowiednie za

rządzenia zarówno Państwowym
Gospodarstwom Rolnym, jak i Zwią
zkowi Samopomocy Chłopskiej itp.

„Samopomoc Chłopska" ogłosi
ła już zresztą jesienią r. ub. kon
kurs na zabawę bez wódki, któ
ry znalazł oddźwięk w środowi
sku wiejskim. Udział w konkur
sie wzięły głównie kobiety —

gospodynie wiejskie oraz mło
dzież. Urządzono imprezy arty
styczne, bawiono się ochoczo, a

organizatorzy najlepszych zabaw
uzyskali premie w postaci: in
strumentów muzycznych, sprzę
tu sportowego, bibliotek.

39 NAGRÓD

OBECNIE zachęcony powodze
niem, Inspektorat Łączności

Wsi z Miastem przy ZSCh ogłosił

gościć będzie 60 tysięcy ludzi pracy

Trzeba usprawnię przydział
miejsc i więcej interesować się
organizację rozrywek i wycieczek

Dolnośląskie
ABC

wie, i technicy, chcemy, poznać a

ryginalne prace tych profesorów.
Dlaczego nikt nie za.imie się ich.

przetłumaczeniem i wydaniem?■Dlaczesro od blisko *->ku nię uka
zała się w Polsce żadna wyczerpu
jąca praca z omawianej dziedziny
i . dlaczego pismo „Inżynieria i Bu
downietwo" ukazuje się nieregu
larnie i głucho w nim o oszczęd
ności stali?

Dlaczego w bibliotece Min. Bud«
brak jest najnowszych radzieckich

wydawnictw i książek z dziedziny
żelbetu i zawodów pokrewnych?
TV A apel naszego czytelnika zwró

’

eiliśmy się do Instytutu Tech

nicznego Budownictwa. Odwiedzi
liśmy również Biuro Studiów na

terenie budowy przy ul. Wawel
skiej nr 2 w Warszawie, gdzie
prowadzone były doświadczenia,
które poprzedziły wydanie - no
wych norm- Stwierdziliśmy tam,
że nowe normy dają rzeczywiście
dużą oszczędność! stali i cementu.

Np. przy słupach żelbetowych osz

czędność może dochodzić do 50
proc, stali.

Odwiedzamy też księgarnię tech
niczną w gmachu NOT- Pytamy o

podręcznik prof. Błaszkowiaka o

żelbecie — nie ma. Pytamy o ksią
żkę prof- Kłosia o budownictwie
hal fabrycznych — nie ma. Brak

jest wielu polskich i radzieckich -

wydawnictw fachowych-
Kto ma się zająć tłumaczenia

mi i nowymi wydaniami książek
fachowych? — pytamy w sekreta
riacie Zw. Zaw. Prac. Budowla
nych.

Zapewne NOT, może przy pomoM
cy.Min- Budownictwa, może we
spół ze Zw. Inżynierów i Techni
ków Budowlanych, albo z ITB.
Jest specjalna placówka wydaw
nicza książek technicznych. Trze
ba jednak szybko zdecydować się.

Zalecenie PKPG w sprawie
konieczności oszczędzania stali
spotkało się z gorącym uznaniem
i zrozumieniem wśród pracowni
ków budowlanych- Przykładem
tego są "glosy czytelników „Ex-
pressu", pełne troski o sprawność
i oszczędność naszej gospodarki.
Trzeba pomóc naszym fachow
com uprzystępniając im doświad
czenia radzieckiej gospodarki
stalą. E. P.

Z półek
księgarskich
y SAMYCH tylko (z króciutkim

wstępem) ilustracji kolorowych
składa się książka pt. „Łąka". Eu
genia Różańska zapoznaje małych
czytelników przy pomocy barwnych
plansz z roślinami i owadami, źy-
jącymi na łące. Świetna i zajmują
ca lekcja poglądową przyrody.

Książeczki o drewnie I o szybkościowym
budownictwie

O 0 węglu, którego w r. 1947 na całym
‘ świecie wydobyto około 1.300 milionów
ton, drugim surowcem, wydobywanym przez
człowieka, pod względem ilości jest dreyzno.
Otóż w tymże 1947 r. wydobyto około 1.100
milionów ton drewna. Zużycie roczne drew
na wynosi półtora miliona metrów sześcien
nych, z czego aż 53 proc, idzie na opal, a

tylko 47 proc, na użytek budownictwa i prze
myslu.

O wielkiej użyteczności drewna świadczy
lista sposobów jego użytkowania, która w r.

1929 obejmowała 4.500 pozycji. Dziś ilość
tych pozycji znacznie wzrosła wobec rozwo
ju chemicznego przerobu drewna na białko
we środki spożywcze, włókna sztuczne itd.

Zużywamy więc drewno w ogromnej ilości I
zuźjwamy go coraz więcej, toteż staje się
ono coraz droższe I trzeba nim gospodaro
wać zarówno oszczędnie, jak i umiejętnie.

Oto tylko drobna część interesujących wia
domości, jakie podaje A. Wierzbicki w ksią
żeczce „Drewno — surowiec kluczowy” wy
danej przez „Wiedzę Powszechną” („Czytel
nik”). Na 44 stronicach (cena 75 z!) autor

podał wiele informacji z dziedziny wiedzy o

drewnie — o jego użyteczności, produkcji i

użytkowaniu, o badaniach naukowych itp.
Dopełnieniem tej książki jest tegoż autora

„O użytkowaniu drewna” (stronic 42, cena

75 zł). S Rzędkowsiri w książeczce „Mecha
niczna obróbka drewna” (str. 44, cena 80

zł) zapoznaje nas m. in. z nowoczesnym tar
takiem, o którym ogól ma przeważnie błędne
pojęcie jako o „drewnianej szopie, zawie
rającej trak”, gdy tymczasem jest to z re
guły wielkie przedsiębiorstwo, operujące róż
nymi maszynami.

Z pewną dziedziną zastosowania drewna
zapoznaje nas S. Janicki w książeczce „Sto
larka budowlana” (str. 28, cena 45 zł),
szczególnie z robotą — okien, drzwi, scho
dów itp.

Wszystkie te książeczki wydal „Czytelnik”
w biblioteczce . Wiedzy Powszechnej”. Trzeba

stwierdzić, że książeczki zawierają bardzo
wiele informacji, nie zawsze jednak są łatwe.

Niekiedy język jest w nich trudny, zawiera
wiele wyrazów obcych 1 mało znanych. Znaj
dują one wyjaśnienia w odsyłaczach. Pozwa
lają też zapoznać się z polskimi terminami,
jak np. naświetle (zamiast obrzydliwego „ober
luft”), oboknie (zamiast „futryn”). Trzeba je
więc czytać powoli i uważnie I wówczas da
dzą bardzo wiele czytelnikowi w dziedzinach
budzących żywe zainteresowanie nie tylko spe
cjalistów.

•

Do kategorii ciekawych prac należą: A.
Wittelsa „Jak powstaje dom” (str. 36, z! 60),
M Szymańskiego: „Beton i żelazobeton”

(str. 28, zł 55) oraz szczególnie dziś cieka
wa K. Jaworskiego „Budowa szybkościowca.
Czyn załogi Mokotowa” (str. 64, zł 100). W

książeczce tej autor w sposób żywy i przy
stępny pisze o systemie trójkowym, taśmo
wym I potokowym. Warto zwrócić uwagę np
na ustęp omawiający 21 ruchów przy muro
waniu. Okazuje się, że z tej ilości ruchów
14 polega na schylaniu tułowia i dźwiganiu
cegły i zaprawy, nie wymaga więc kwalifika
cji. To przestudiowanie ruchów jest źródłem

ulepszenia metody pracy. Każdy — w ja
kiejkolwiek dziedzinie pracy — powinien się
nad tym zastanowić i przemyśleć własną tecb
nikę pracy, by ją ulepszyć. (K).

T) OZBUDOWA i uruchomienie nowych ośrodków wczasowych
przyczyniły się w roku bieżącym do znacznego warostu liczby

pracowników korzystających z akcji wczasów. W samym tylko Za
kopanem oddano w tym roku do dyspozycji Funduszu Wczasów

Pracowniczych 15 pensjonatów, dzięki czemu, w każdym turnusie
kilkaset osób więcej będzie mogło korzystać z wypoczynku.

Przewiduje się, że w roku bieżącym urlopy w Zakopanem spę
dzi w sumie ok. 60 tys. wczasowiczów-
------------------ - ~-- "/'A BOK powyższych osiągnięć w

I akcji wczasowej istnieją jesz
cze niestety także błędy i bolącz
ki, z których największą jest nie
właściwe rozdzielanie pobytów
wczasowych przez referentów so
cjalnych z poszczególnych zakła
dów pracy i jednostki zakładowe
Związków Zawodowych.

Prawo dla każdego

AKCJA współzawodnictwa pracy
na kopalni im. M. Thoreza w

Wałbrzychu rozwija się coraz po
myślniej Liczba współzawodniczą
cych brygad wzrasta, z dnia na

dzień. Dzisiaj działa już na kopal
ni 70 brygad z 240 osobami. Wy
różniły się wśród nich brygady
Kulczaka, Franciszka Kalenika i

Garncarza.
Zespół chodnikowy Kwiatków-

skiego wykonał plan roczny, 17 lip
ca. Szeroko rozwinięte współzawod
nictwo pozwala na stałe przekra
czanie przez całą kopalnię planów
produkcyjnych .

BEZ przesady można nazwać
Duszniki Zdrój miasteczkiem

młodzieży. W, tej pięknej, uzdro
wiskowej miejscowości, bawi obec
nie wiele kolonii letnich. Oprócz
chłopców z kraju spędza,, tutaj
czas grupa chłopców Polonu fran
cuskiej, belgijskiej i holenaer-

skiej. Z pobytu w Dusznikach, mło
dzi są niesłychanie zadowoleni.

CENTRALNY Zarząd Przemy
słu Włókien Łykowych zorga

nizował w Szczawnie Zdroju dwu
dniową naradę roboczą. Po zakoń
czeniu obrad uczestnicy konfe
rencji zrobili pomiędzy sobą zbiór
kę pieniężną na rzecz ofiar agresji
amerykańskiej’ w Korei. Uczestni
cy konferencji zebrali 15.400 zło
tych. (m)

P. E. M. Sublokator. Jako sub
lokator zawrze Pan umowę podnaj
mu z lokatorem głównym, a umo
wa ta musi być zatwierdzona przez
władze kwaterunkowe. Aby nie
zależeć od lokatora głównego mu-

siałby Pan uzyskać przydział na

ów pokój i wówczas dopiero mógł
by Pan w nim zamieszkać. Co by
łoby dla Pana bardziej korzystne—
trudno nam, na odległość i bez zna

jomości szczegółów sprawy, ocenić.
P. Marian Cieszyński. Nie ist

nieje ustawa regulująca kwestię o-

bowiązku dostarczania dozorcy wę
gla przez lokatorów, więc nie mo
żemy Panu podać takiego przepi
su. Świadczenia na rzecz dozorcy
są z reguły przerzucane przez wła
ścicieli nieruchomości na lokato
rów, winno to być dokonywane we

dług zasad słuszności i proporcjo
nalnie do ilości osób zamieszkują
cych w danym mieszkaniu.

P. Jan Filipiak. Szczegółowych
informacji o postanowieniach no
wej umowy zbiorowej dozorców do
mowych udzieli Panu tylko Związek
Zawodowy Dozorców. Zaznaczamy,
że nie jest to żadna ustawa, lecz
tylko umowa zbiorowa. Umowa ta
została zawarta pomiędzy właści
cielami nieruchomości a dozorcami
i zawiera tylko postanowienia o ich
wzajemnych obowiązkach, nie zaś
o obowiązkach lokatorów. Wobec
tego, iż niebawem wszędzie powsta
ną Komitety Blokowe, wszelkie spo
ry i wątpliwości będą mogli loka
torzy w tych właśnie Komitetach
wyjaśnić.

Mieczysław i Ewa. Uważamy, że

powinni Państwo udać się na dro
gę sądową, wnosząc pozew o usta
lenie czynszu, o ile jest on istot
nie zbyt wygórowany. Powiadamy
„istotnie", gdyż nie wiemy czy w

tej kwocie mieści się tylko opłata

ności. Może Pani też zaczekać aż

powstanie Komitet Blokowy i do

niego uda się Pani ze swoją boląca
ką.

Junak z SP. Ponieważ junacy
ze Służby Polsce podlegają ubez
pieczeniu, przeto winien Pan zgło
sić swój wypadek w najbliższej
Ubezpieczalni Społecznej według
miejsca, w którym Pan stale prze
bywa. O wysokości renty czy od
szkodowania będzie można zadecy
dować dopiero po orzeczeniu
skim.

Krakowianin. Artykuł, o

Pan pyta, był zamieszczony
177 naszego pisma z dnia 29 czerw

ca 1950 r. Zdanie, o które Panu
chodzi brzmi następująco: „Nowe
prawo dopuszcza rozwiązanie mał
żeństwa przez rozwód jedynie wów
czas, gdy stan trwałego rozkładu
małżeństwa nie pozwala traktować
go jako tworu żywego". Ustalenie

czy nastąpił trwały rozkład mał
żeństwa należy do sądu, który orze

ka po zapoznaniu się z całością
sprawy. Jasną rzeczą jest, że gdy
dwie osoby od dawna nie żyją ze

sobą, nie tworzą komórki rodzin
nej, nie interesują się sobą? a na
wet ze sobą nie komunikują się,
ich małżeństwo przestaje być „two
rem żywym".

Anna B. Informacje, które Pani

podano są prawdziwe. Według no
wej umowy zbiorowej dozorcom
przysługuje płatny urlop wypoezyn
kowy, a to: dwanaście dni urlopu
po przepracowaniu jednego roku,
15 po dwóch latach pracy oraz je
den miesiąc po dziesięciu latach.
W czasie urlopu dozorcy jego czyn
ności ma spełniać zastępca, o ile
dozorca nie ma stałego pomocni
ka. Inne szczegóły poda Pani Zw.

Zawodowy Dozorców.
P. Rozalia Baran. Na wniosku

podpisu nie ma, a zatem nie moż-

lekar-

który
wnr

ZLIKWIDOWAĆ
KUMOTERSTWO

'7 WIELU instytucjach panuje
. jeszcze „kumoterstwo" wy

stępujące najczęściej w postaci
przydzielania osobom „wybranym"
urlopów w najbardziej atrakcyj
nym okresie lata, kierowanie tych
osób na wczasy, a ich dzieci na

kolonie — podczas gdy robotnik
spędza bardzo często urlop w mie
ście, lub gdzieś na wsi na własną
rękę..- bo dla niego zabrakło
lipcu, czy w sierpniu miejsca
Zakopanem, Krynicy, czy nad
rzem.

Zakonspirowane

w

w

mo

mamusie
na kolonii

Inspektoratu
Łćdzkiego

»••

NIE WYSTARCZY, ŻE
PRZYJECHALI — TRZEBA

DAC ROZRYWKĘ
IM

TY RUGĄ bolączką jest stosun-
Irnwn chhn rnyuriniofa akcja

ośrod-
do-

wczaso-

— kowo słabo rozwinięta
kulturalno - oświatowa w

kach wczasowych. W wielu
mach wypoczynkowych
wieże pozostawieni sa sami sobie
i swojej inicjatywie, podczas, gdy
można by dla nich organizować
wycieczki, koncerty (zbiorowo dla
kilku domów), występy artystycz
ne itp. imprezy uprzyjemniające
pobyt i gwarantujące pełnię wy
poczynku na urlopie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że bo
lączki te nie dadzą się usunąć od
razu i że nie wszyscy robotnicy:
murarze, cieśle, włókniarze, gór
nicy itd. mogą swoje urlopy spę
dzać tylko w lipcu i sierpniu. Na

leży jednak pamiętać, że prawo
do wczasów, dobrze - zorganizowa
nych i postawionych na najwyż
szym poziomie, mają w pierw
szym rzędzie ci, którzy bezpośred
nio, własnymi rękoma prawo to
sobie zdobyli, budując lepsze ju
tro dla wszystkich ludzi, (kk)

za sam, pokój, czy też może korzy- | na mówić o sfałszowaniu podpisu.
Do' wniosku o mieszkanie należy
załączyć wszystkie dowody na fakt,
iż osoby „okupujące" pokój nie
mieszkają w Krakowie. Dowody te

prosimy odebrać w Sekretariacie
Redakcji za zwrotem oświadczenia,
które zostało Pani zastępczo wy
dane, a obecnie jest zbędne i nie

mogłaby Pani już z niego korzy-
staó»

stają Państwo w tej cenie także z

używania mebli, opału, światła itp.,
w tym wypadku cena nie byłaby
zbyt wysoka.

P. Paulina R. Kwestię komórki
czy też piwnicy na węgiel załatwić
Pani może przez referat kwaterun
kowy w swoim Urzędzie Obwodo
wym, o ile przydział Pani obejmu
je prócz pokoju także i przynależ-

Pierwszy turnus kolonijny do
biegł końca. Liczne kontrole czyn
nika społecznego, Organizacji Spół
dzielczych i Kuratorium stwierdzi

ły na ogół wzorowy porządek na

koloniach, ale...
Koło Chabówki istnieje kolonia

zorganizowana przez Inspektorat
Szkolny w Łodzi. Z całkowitym
pominięciem rozporządzeń Kurato
rium, co do wewnętrznego życia
na kolonii, uplasowało się tu w

nadmiernej trosce o los swoich
dzieci 16 „mamuś", zakonspirowa
nych jako... pomocnice kucharek i

wychowawczyń.
Przykład poszedł z góry, od żo

ny inspektora, która „pracuje" na

kolonii w charakterze... prakty-
kantki młodszej wychowawczyni.

Wyżej wspomniana posiada od
dzielny pokój, gdzie mieszka ze

swoimi trzema pociechami i natu
ralnie korzysta wraz z pozostały
mi mamusiami ze „specjalnej"
kuchni. Inne mamusie zajęły rów
nież czym prędzej oddzielne pokoje.

Życie kolonijne nie płynie nor
malnie. Mamusie łamią przepisy,
wciągając w to swoje pociechy, a

wychowawczynie są zrozpaczone
„pomocnicami", które uzurpując
sobie władzę, dezorganizują nor
malny porządek zajęć na kolonii.

Kontrole przeprowadzone na ko
lonii, wyciągną ze stwierdzonego
stanu rzeczy jak najdalej idące
konsekwencje, (ij)

III u

MICKIEWICZA

POLSKA KAWA ZBOŻOWA
— zdrowe pokolenie chowa



echo krakowskie

Sierpień

4
Piątek

Dominika

Zupa z kalarapy. Kilka kruchych kalarepek
obrać, pokrajać w kawałki, sparzyć, ugoto
wać w osolonej wodzie razem z włoszczyzną.
Gdy miękkie, przetrzeć przez sito, zaprawić
mąką, zaciągnąć dwoma żółtkami w 1/2 szklań
ce mleka. Podawać z grzankami.

Zrazy myśliwskie z wątróbki. Wątróbkę cie
lęcą (10 dkg na osobę) opłukać, zdjąć błonę,
odjąć żyłki, przez godzinę wymoczyć w wo
dzie z dodatkiem mleka, potem pokrajać ją
w zrazy, obtoczyć każdy w mące, obsmażyć
na margarynie na patelni na rumiano. Poso
lić niewiele w czasie smażenia. Oddzielnie
udusić w rondelku trochę grzybów pokraja
nych w paseczki z dodaniem siekanej cebu
li. Kiedy będą miękkie, wziąć większy ronde-
lek, włożyć na dno parę plasterków tłustej
gotowanej szynki, na to położyć obsmażone

zrazy, pokryć grzybami, podlać paroma łyżka
mi lekkiego bulionu, doprawić solą i pie
przem do smaku i poddusić jeszcze przez
dziesięć minut, pod pokrywką. Podać na stół
razem z rondelkiem, oddzielnie dać ziemnia
ki i młodą kapustę. (Gen)

GDZIE TU LOGIKA?

Przyjemnie jest usiąść na Plan
tach, zwłaszcza na krzesłach, któ
re umieszczone są w najładniej
szych zakątkach Plant. Każdy z

nas z chęcią płaci 10 zł za tę przy
jemność bo tyle kosztuje ulgowy
bilet dla świata pracy za okaza
niem legitymacji Związków Zawo
dowych.

Tylko dlaczego te legitymacje są
nieważne w niedzielę, właśnie wy
łącznie w ten dzień, w którym pra
cujący może odpocząć na Plan
tach?

Gdzie tu logika? (zk)

KŁOPOTY Z UL. SZEWSKĄ
Nie ma chyba ulicy w Krako

wie, która by więcej kłopotów przy
sparzała automobilistom jak ul.
Szewska.

Z początku była to ulica jedno
kierunkowa do Rynku Gł., później
otwarto ją w dwu kierunkach, by
po kilku tygodniach otworzyć ją
tylko do połowy, tzn. do ul. Jagieł
lońskiej.

Obecnie ul. Szewska znowu jest
otwarta w obu kierunkach. Na jak
długo? (zk)

Komisja do spraw porządku publicznego

WYPOWIADA WALKĘ
pijakom, włóczęgom, żebrakom i brudasom

Komisja mieszkaniowa
czuwać będzie nad właściwym
przeprowadzeniem remontów
W SALI portretowej na Ratuszu odbyła się druga z

rencja komisji nowego typu do spraw porządku
Na konferencji omówiono plan pracy. _ _

Jak wynika z nakreślonego planu członkowie komisji,,
kontrolny nad czynnikami administracyjnymi, sprawować
nad utrzymaniem porządku publicznego w mieście.

kolei konfe-
publicznego.

jako organ
będę nadzór

,A!| Baba I 40 rozbójników1!''
[oneczna polana — goaz. loj

Dom Kultury (Rynwr Gi. 27, I p.): Bajki
wschodnie — II cz. „Bajka o rybaku i ryb
ce” '— godz. 18.

WSZYSTKIE TEATRY
NIECZYNNE

Uciecha: „1—---- -

. ,
— nadpr. „Słoneczna polana
18, 20. „ . . .

Chemik: (Borek) „Podróże Guliwera dod.f

„Mały byczek”. Kino czynne w piątki, soboty
i niedziele.

W niedzielą
jedziemy
do Lanckorony

Uwaga
absolwenci

humanistyki
Komisja PrzyJziaiu Pracy dla absolwentów

Wydziału Humanistycznego U. J . wzywa do
stawienia w dniu 19 sierpnia o godz. 9
rano w Dziekanacie Wydziału Humanistyczne
go U. J. (ul Gołębia 24) następulących ab
solwentów.

Ciechanowieckiego Andrzej’a, Czajkowską
Hildegardę, Dziedzińską Helenę, S. Gedigę
Martę, Górną Izabelę, S. Gzyl Emilię, Her
mana Józefa, Hylińską Danutę, Jareszyńską Ma

rię, Kałużnego Zygmunta, Kazikównę Irenę,
Kozuba Władysława, Kraskę Elżbietę, Kwaśnie
wieża Władysława, Kwaśniewicz Marię, Kie-

ranowską Teresę, Kromołowską Anitę, Lato-

sińskiego Juliana, Lepiarczyka Józefa, Jan
kowską - Lewczuk Ludmiłę, Makotę Janinę,

’

Modlińskiego Stanisława, Poradzisz-Reszkie-
wiczównę Annę, Rossa Juliusza, Scheuer Li
dię, Sidorowicza Mieczysława, Słomińskiego
Zdzisława, Stradę Stanisława, Sredzińską Ire
nę, Turkowską Danutę, Ulfika Piotra, Woło-
wec Irenę, Wronacką Teresę, Zarębę Leona,
Żchowskiego Mariana, Baranowską Z, Budziń

skiego Franciszka, Lichonia Konstantego, Rud
nicką Aleks., Sieciechówą Irenę, Orlińską Ha
linę, Towarnicką D.

Stawiennictwo jest obowiązkowe.

Pracownicy
Wydziału Oświaty WR1\

protestują
przecituko
amerykańskiej

agresji w Korei
PRACOWNICY Wydziału Oświa

ty — Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Krakowie, na

zebraniach grupowych, zorganizo
wanych pod hasłem „Ręce precz
od Korei" uchwalili jednogłośnie
następującą rezolucję:

Solidaryzujemy się z apelem
Światowej Federacji Związków
Zawodowych, który wzywa wszyst
kie związki zawodowe do zniwe
czenia planów amerykańskich
agresorów wojennych i popiera
my ruch wyzwoleńczy narodu

koreańskiego.
Przeciwstawiamy się zbrojnej

agresji Stanów Zjednoczonych w

stosunku do Ludowej Republiki
Koreańskiej.

Domagamy się zakończenia

wojny i wycofania wojsk amery
kańskich z Korei.

WEŹMIEMY udział w pomocy
materialnej na rzecz ofiar

wpłacając- datki pieniężne na listy
zbiorowe.

Zobowiązujemy się do wzmożenia
wysiłków w naszej pąacy codzien
nej, mającej na celu budowę Pol
ski Socjalistycznej.

POGŁĘBIMY JESZCZE BAR
DZIEJ PRZYJAŹŃ Z ZSRR,
STOJĄCYM NA STRAŻY BEZ
PIECZEŃSTWA NARODÓW I

BĘDĄCYM TWIERDZĄ ŚWIA
TOWEGO OBOZU POKOJU I PO
STĘPU.

ZADANIE komisji
zwalczaniu alkoholizmu, włó

częgostwa i żebractwa, oraz na ba
daniu czystości, skwerów, ulic, pla-

'

ców i podwórzy.
Specjalną kontrolę roztoczy ko

misja nad dozorcami. Jak się oka
zuje bowiem ze sprawozdań, część
dozorców domowych źle spełnia
swoje obowiązki, prowadzi pokąt-
ny handel alkoholem itd.

Do kompetencji komisji należy
również kontrola przedsiębiorstw
miejskich.
Komisji przedkładane będą także

plany zbiórek i imprez, do zaopinio
wania oraz projekty poszczególnych
instytucji o dysponowaniu mieniem

publicznym.
Celem odpowiedniego przygotowa

nia członków komisji — odbędzie
się szkolenie administracyjne,
yX7 TYM samym dniu w sali
»’ Dietla na Ratuszu odbyło

się zebranie komisji gospodarki ko
munalnej i mieszkaniowej. W planie 1

na trzeci i czwarty kwartał br. omó
wiono prace członków komisji, któ
re polegać będą na otaczaniu opieką :

zieleńców, dróg i domów w Krako
wie.

W ramach tych prac założone zo- :

staną zieleńce i ogródki jordanow
skie, przeprowadzone będą remonty
budynków, powstaną nowe drogi i
zakonserwowane zostaną stare na
wierzchnie.

Po konferencji komisja chcąc
sprawdzić sprawność Miejskiej Stra
ży Pożarnej zarządziła fałszywy
alarm.

Jak się okazało ekipa strażaków

przygotowała się do wyjazdu w

ciągu 40 sekund! (bp)

polega na

Polskie Towarzystwo Krajoznaw
cze organizuje w niedzielę dnia 6
sierpnia, wycieczkę do Kalwarii i

Lanckorony. Trasa 15 km.

Zbiórka uczestników (zgłoszenia
na miejscu zbiórki) o godz. 6.15

przed Dworcem Głównym pod ze
garem. Bilety wycieczkowe powrot
ne zniżkowe należy kupić indywi
dualnie, do Kalwarii.

Powrót wieczorem.

Apollo: „Maaret”, dod. „przegląd sporto
wy, godz. 16. 18, 20.

Gdańsk: „Świat się śmieje” dod. „Słońce,
ziemia, księżyc". Godz. 16, 18, 20.

Sztuka: „Maszeńka’’, dod.: „Zabytki staro
żytnego Uzbekistanu”. Godz. 16, 18, 20.

Wanda: „Cztery pokolenia", nadpr. „Mło
dzież w walce o pokój". t

Warszawa: „SOS” nadpt. „Magnetyzm —

godz 16 18. 20
Wolność: „Rudzielec”, nadprogram „Statek

gen. Zaruski’’, godz. 16, 18, 20.

Budujemy Nowa Hutę

Dzięki pracy 44 Brygady ZMP

wieś Klemencice
będzie zelektryfikowana

j ą BRYGADA ZMP, Nowa Huta,44 może pochwalić się. dużymi
osiągnięciami na polu współzawod
nictwa, pracy społecznej i życia
kulturalno-artystycznego.

Współzawodnictwo długofalowe
zainicjowane na terenie Brygady
przez S. Karnego i Z. Rolińskiego
pozwoliło osiągnąć przeciętną nor
mę 680 proc.

Również współzawodnictwo mię
dzygrupowe wpływa bardzo na

podniesienie normy, która obec
nie dochodzi do 400 proc.

44 Brygada ZMP pracując przy
wyładunku z okazji święta PKWN
— zaoszczędziła 870 tys. złotych.

Poza tym 44 ochotnicza Bry
gada ZMP postanowiła dopomóc
w elektryfikacji wsi krakow
skiej.

W tym celu cała Brygada prze

Warunki leczenia m Krakowie

Program na fali II — m..

13,30 Koncert orkiestry mandolinistów lóaz
kiej rozgł. PR. 14,00 Przegląd kulturalny w

opracowaniu Z. Leśnodorskiego. 14,15 Kącis
medycyny r-ołecznej — ,,C- to są wczasy
— pogadanka, dr Mariana Wójcika (Kr). 14,25
Przegląd teatralny w oprać. H. Toglera.
15,30 Audycja dla świetlic dziecięcych. 16,20
Dziennik krakowski (Kr). 17,00 Przy sobocie

po robocie. 18,00 „Praca społeczna —

aud. ,,SP’’. 18,15 Koncert ludowej kapellz
18,40 Wiersze satyryczne W. Majakowskiego^
19,00 Audycja dla świetlic młodzieżowych.
1915 Koncert krakowskiej orkiestry PR. pod
dyr. J . Gerta, soliści: Z. Wunsch-Pawlikow-
ska (sopran), H. Schubertówna (sopran),
J. Zipser (tenor), F. Delekta baryton). 20.40
Koncert orkiestry tanecznej rozgt. krakow
skiej pod dyr. K . Turewicza z udziałem K.

Rogowskiego — refreny. 21,15 Audycja dla
wsi. 22,20 „Powrót do ojczyzny” — frag‘
ment z powieści T. Kwiatkowskiego (Kr),
23,15 Muzyka taneczna.

Program na fali I — 1321,6 m.

8,50 Muzyka radziecka. 12,30 Audycja dla
wsi. 12,45 „Melodie ludowe’’. 17,00 „Nowó
książki”. 18,00 Glos mają kobiety. 18,25
Koncert zespołu instrumentalnego. 19,00 Mu
zyka dla wszystkich. 20,00 Na muzycznej
fali. 21,10 Proza — Maupassant. 22,05 Mu

zyka taneczna z płyt. 22,20 Gra orkiestra
taneczna P. R . pod dyr. j. Cajmera. 23,15
„Wędrowni komedianci w muzyce różnych
kompozytorów’’.

Redakcja: Kraków, Wlślna 2. III piętro
tei. 546-34. sekretariat 246-78.

Dział sportowy ..Echa" wraz z „Piłka
rzem: ul. Wielopole 1, III p., tel
543-58.

Drukarnia RSW „Prasa'
Zam. nr 2030 B-118160

Młodzież
austriacka

zwiedziła Kraków

poprawią sią znacznie
tu zujiązku z otrzymaniem lepszych lokali

•NAŁOŻENIE w Krakowie ośrodków lecznictwa otwartego ma na
^4 celu przyjście z realną pomocą jak najszerszym rzeszom ubezpie
czonych.

Ośrodki ułatwiają choremu dostęp do lekarzy, dają pewność do
kładnego zbadania go i poznania jego choroby.

, pracowała wolną niedzielę, ą uzy
skane pieniądze w- sumie 1 mi

liona złotych przekazała wsi Kle
meneice, pow. Jędrzejów, wojew.
kieleckie na elektryfikację-

Dzięki inicjatywie dzielnych
junaków we wsi Klemencice roz

poczęto już prace nad doprowa
dzeniem światła.

*

W ZWIĄZKU z mającą się od
być I konferencją powiato

wą ZMP — Nowa Huta, napływa
ją meldunki o podejmowaniu zo
bowiązań przez poszczególne bry
gady.

51 Brygada ZMP postanowiła
wykonywać co dzień 140 proc,
normy. Do podjęcia podobnego
zobowiązania ZMP-owcy51 Bry
gady wzywają 52 ochotniczą Bry
gadę ZMP.
Sportowcy 51 ochotniczej Bry

gady ZMP zobowiązali się w ra
mach prac świetlicowych wbudo
wać' obok Brygady wzorowe bois
ko sportowe. Boisko będzie oddane
do użytku w dniu 14 bm.

Poza tym grupy zatrudnione przy
budynkach młodzieżowych podję
ły długofalowe zobowiązania wy
konywania prac od 130 do 2000/o

normy, (ij)

Pałac Sztuki wystawa: „Jan Matejka
1 jego szkoła".

Dom Kultury wystawa „Kraków Cze?
wony”.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy’’.

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Dom Plastyków — wystawa Indywidualna.

fauni
zimiy

KOMENDA MIEJSKA „„Służba Polsce", Kra
ków, miasto przyjmuje kandydatów do dnii
15,8 do 2-letnich szkół budowlanych, Mini
sterstwa Budownictwa w Bytomiu i Liskowie

(pow. Kalisz). Wymagane ukończone 16 lat
(górna granica wieku nieokreślona), wyksztat
cenie 6 klas szkoły podstawowej. Nauka, wy
żywienie i internat będą bezpłatne.

Bliższych informacji udziela Komenda Miej
ska PO ,.SP” Kraków-7 miasto, Rynek Głów
ny 28, II piętro, w godz. od 8 do 14,30.

Wczoraj w godzinach porannych
przybyła do Krakowa 15-osobowa
grupa młodzieży austriackiej, zrze

szona w Związku Wolnej Młodzie
ży Austriackiej (FCJ).

Goście austriaccy przybyli
Polski na zaproszenie zarządu
źw. Młodzieży Polskiej.

Przybyli do Polski Austriacy
to młodzież robotnicza. Wszyscy
członkowie wycieczki wyróżnieni
zostali w akcji zbierania podpisów
pod Apelem Sztokholmskim. Mię
dzy nimi znajdują się wybitni akty
wiści ruchu robotniczego.

Goście austriaccy bawią już w

Polsce trzy tygodnie. Zwiedzili
Wybrzeże i Warszawę. Z Krakowa
udadzą się na Śląsk.

Podczas pobytu w naszym mie
ście młodzież austriacka zwiedziła

zabytki miasta i Dom Kultury, a

następnie była na wycieczce w Wie
liczce, (bp)

1 bm. rozpoczął się
kurs

do

gk
dla listonoszy

1 bm. rozpoczął się w Krakowie

przy ul. Łobzowskiej miesięczny
kurs szkolenia zawodowego dla pra
cowników pocztowych.

Na kurs zorganizowany przez
Dyrekcję Poczt i Telegrafów okrę
gu krakowskiego przyjechało 104
listonoszy wiejskich, w tym jedna
kobieta. Słuchacze kursu prócz nor

malnej pensji otrzymali pomieszczę
nie i diety.

Zajęcia trwają od godziny 8 —

14. W końcu sierpnia odbędą się
egzaminy i słuchacze otrzymają
zaświadczenia z ukończenia kursu.

(an)

TVT AJWIĘKSZĄ bolączką ośrod-
ków jest jednak brak odpo

wiednich lokali. Praca odbywa się
w ciasnych, nienadających się na

ośrodki pomieszczeniach, w związ
ku z czym lekarz nie może zająć
się chorym w takim stopniu, jak

by chciał. .

Stan ten ostatnio ulega pew
nej poprawie.

Ciasny lokal ośrodka przy ul.
Długiej 38 przeniesiony zostaje
do wygodnych, doskonale urzą
dzonych pokoi na

samej kamienicy.
Również ośrodek

Pi. Sikorskiego 4

Zespół Artosu
odwiedzi dzieci
na koloniach

DYŻURY APTEK:

Rynek Gt. 22, Mikołajska 4, Długa 66,
Zwierzyniecka 7, Mogilska 16, Krakowska 9,
Rynek Podgórski 15, Kazimierza Wielkiego 78.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
We wszystkich nagłych wypadkach i na

głych zachorzeniach oraz w przypadkach po
łożniczych należy wezwać Pogotowie Ra
tunkowe PCK, Kraków, ul. ' '

tel. 222-22 lub 211-12.

Ambulatorium Pogotowia
jest również czynne przez

Siemiradzkiego 1,

ratunkowego PCK

całą dobę.

1 piętrze tej

5 bm. wyjeżdża do Zakopanego
zespół artystyczny Artos-u, z mon
tażem pt. „Moniuszko, Noskowski,
Orzeszkowa, Konopnicka".

Zespół ten występować będzie
dla dzieci, przebywających na szkol
nych wczasach.

W przyszłym tygodniu do miej
scowości, w których zorganizowano
szkolenie dziecięce wyjeżdża drugi
zespół z montażem o Słowackim,

(bp)

63 tys. dzieci
przejechało

przez dworzec
krakowski

leczniczy z

przeniesiony
zostaje do wygodnego lokalu
przy ul. Batorego 3.

OŚRODKU przy ul. Sikor.
* ’

skiego 10 przeprowadza się
obecnie remont.

Jak z tego wynika warunki lecze
nia w Krakowie, choć powoli, ale
stale ulegają poprawie, (bp).

Z kukiełkami
na kolonie dziecięce

wyjechali artyści
»Groteskl«

w czasie od 22 VII
do 3 VIII

35) Tekst Wiesław Wirski

GENERAŁ TIRARD NIE
Rysunki Marek Sum

BĘDZIE ZADOWOLONY
Wczoraj po raz pierwszy z tea

tru „Groteska" wyjechała w teren
na rowerach z kukiełkami i dekora
cjami — 4-osobowa ekipa artystów.

Artyści teatru Lalki i Aktora:
A. Suska, J. Giustiniani, K. Zwo
liński i K. Wolski udali się do miej
scowości wczasowych, w których
przebywają dzieci na koloniach. Ze

spół artystów odwiedzi Maków Pod
hal.ański, Suchą, N. Targ, Szcza
wnicę, Krynicę, Rabkę i Zaryte.

Teatrzyk wystawi przeróbkę z

noweli Dygasińskiego pt. „O Za
jączku Sprawiedliwym" oraz mon
taż ludowych piosenek pt. „Malo
wanka z krakowskiego dzbanka".

Muzykę do obydwu przedstawień
opracował K. Stażyk. (bp)

W czasie trwania 2 turnusu

wczasów dziecięcych punkty infor
macyjne Orbisu zanotowały, że 63

tysiące dzieci z województwa kra
kowskiego przejeżdżało przez dwo
rzec krakowski między 22 lipca a

3 sierpnia.

Punkty informacyjne „Orbisu"
czynne były od 22 lipca do 3 bm.

przez 24 godziny na dobę.

Punkty takie zorganizowane by
ły w Krakowie, Tarnowie, Rzeszo
wie, Krynicy, Zakopanem, Poroni
nie, Nowym Sączu i Nowym Tar
gu.

Ponadto „Orbis" wysyłał swych
piacowników, jako konwojentów, z

300-osobowymi grupami małych
wczasowiczów, (bp)

149 Włodarczak czując gwałtow
ne szarpnięcia linką zaczął
wyciągać Stacha z głębiny
morskiej.

— Coś musiało się stać
chłopakowi — myślał zanie
pokojony.

150 Jeszcze chwila szamotania i

tajemniczy przeciwnik zginął
w ciemnościach. Stach po
woli zaczął -się unosić w kie
runku kutra.

151 Stach był prawie zupełnie
wyczerpany, gdy wyciągnię-

to go wreszcie na pokład
kutra. Słaniał się na pokła
dzie.

152 Robotnicy zdjęli skafander
i Stach w krótkich słowach
opowiedział całe zajście.

•

— Co będzie z planami?
— zapytał zmartwiony Wło-
darczak.

Stach spojrzał na niego i

powoli wstał.

Popieraj
TPD

1 sierpnia

(D. c. aj. -

upływa termin
odnowienia losu
do II klasy
61 Loterii

Po tym terminie kolektor ma pra
wo nieodnowiony los sprzedać

innemu nabywcy. ^1 ,



ECHO SPORTOWE

Piłkarze utopili kondycję
na nadmorskich wczasach

Obóz w Cetniewle
nie spełnił zadania

LZS Bieżanowianka

q LIPCA zakończyła się przerwa przymusowa w rozgrywkach lig
□ piłkarskich. Wydawałoby się, że recenzje z meczów premiero

wych drugiej rundy ligowej powinny podkreślać jak to zawod
nicy „głodni piłki", wypoczęci na różnego rodzaju obozach kondy
cyjnych grali pełni werwy, wnosząc do rozgrywek żywotność 1 chęć
gry- Tymczasem opisy meczów minionej niedzieli uwypuklają śli
macze tempo gry, brak kondycji i koncepcji, tworząc w sumie
widowisko pełne nudy.

W tym stanie rzeczy narzuca się pytanie czy przerwa w roz
grywkach ligowych jest wskazana i czy owe obozy dają jakiekol

wiek pozytywne wyniki?

Zacznijmy od obozu kadry na
rodowej PZPN w Cetniewie. Li
ryczne opisy pełne sielsko - aniel
skich aluzji na temat przyrody nie
poruszyły zupełnie właściwych za

gadnień. Po pierwsze—wydaje się
nam, że urządzenie nad morzem o-

bozu wypoczynkowego piłkarzy,
którzy podlegają licznym i czę
stym kontuzjom w twardych bojach
ligowych—mija się z celem z po-
podu panującej na Wybrzeżu wil
goci, która nie jest przecież naj
lepszym specyfikiem na wylecze
nie kontuzji.

W ŚWIETLE LATARŃ
MORSKICH

Po drugie — ośrodek w Cetnie
wie pomyślany jako baza szkole
niowa

przygotowuje się
do obchodu

25-Becla
istnienia

Od dłuższego czasu trwają przy
gotowania do obchodu 25-lecia ist
nienia klubu sportowego Bieżano
wianka. Klub ten, którego członka
mi są rolnicy oraz synowie chło
pów’ i robotników pobliskich zakła
dów przemysłowych, założony zo
stał w roku 1925. W czasie dotych

czasowej działalności propagował
na terenie Bieżanowa kulturę fizy
czną i wychowywał swych człon
ków na uświadomionych społecznie
obywateli.

Niewielu jest obecnie ludzi w za

rządzie, którzy pracowali w pierw
szych latach powstania klubu. Do
nich należy obecny przewodniczą
cy Ludowego Zespołu Sportowego
dr Wojciech Lipowski, który o do
tychczasowej 25-letniej
klubie mówi:

— Praca była ciężka
wojną prawie Syzyfowa,
pod opieką Rady Sportu
go rozwój LZS Bieżanów postępu
je stale naprzód.

Na upfltóystośei. , Jubllęijęz^e,
które trwać będą przez trzy dni,
złożą się:, część oficjalna oraz spor
towa i artystyczna.

W części sportowej przewidywa
ny jest między innymi: mecz pił
karski pomiędzy repr. Zw. Zaw. a

LZS Bieżanowianką, błyskawiczny
turniej piłkarski, zawody lekkoatle
tyczne, popisy sportowe oraz roz
grywki w piłce siatkowej. (W. W.)

pracy w

a przed
Obecnie

Wiejskie-

Termin
walnego zebrania

PZN przesunięty
Zarząd Główny Polskiego Związ

ku Narciarskiego zawiadamia, że
termin Walnego Zgromadzenia De
legatów PZN wyznaczony na dzień
6 sierpnia 1950 r. w Krakowie, zo
stał przesunięty na czas później
szy. Nowy termin zostanie podany
w osobnych zawiadomieniach.

T" EN glos znała, żył w jej pamięci. W pierwszej jednak
chwili nie umiała go powiązać z przypomnieniem osoby.

Nawet gdy zobaczyła zbliżającego się od kuchni człowieka,
który wypowiedział przed chwilą te słowa, nie poznała go
w pierwszej chwili. '

Przed nią stał nędzarz w postrzępionym palcie, pokrytym
płatami zaschniętego muru. Na zarosłej, niegolonej od daw
na twarzy świeciły wielkie rozpalone oczy. Skołtuniałe wło
sy zdawały się ciążyć nad pochylonym ku ziemi czołem,
chmurnym i anemicznie bladym.

Widok tego nędzarza o ponurym wejrzeniu i głosie łu-.

dząco przypominającym kogoś znajomego przeraził ją. Co
fała się ku drzwiom, zwracając wyostrzoną uwagę na każ
dy ruch nieznajomego. Na razie i on przystanął na środku

przedpokoju zaskoczony jej widokiem. Kogoś innego widać

spodziewał się zastać w korytarzu.
— Kto tu jest? — spytał po raz drugi, ale już głosem

spokojniejszym niż prz edtem, — Jak tak można wchodzić
do obcego mieszkania?

Teraz dopiero, gdy jego głos stał się bardziej ludzki, nie
tak ujadający, przypomniała się Hance dawna twarz tego
człowieka.

----- To pan, panie Zygmuncie? — pytała w pełnym za
dziwieniu, bo oczy nie chciały nadal wierzyć.

Ale glos, który posłyszała, był przecież ten sam co daw
niej — nieprzyjemny, gardłowy skrzek dorastającego chłop
ca. Pamiętała z dawna ów odpychający kontrast — muta
cyjną barwę głosu i niezgodny z nią wygląd dwudziestokil
kuletniego mężczyzny. O ileż bardziej rażący niż dawniej
był dzisiaj skrzek wychodzący z ust człowieka o twarzy za
rosłej, pokrytej kręconym włosem.
— To ja, Ponacka... żona Zdzisława, nie pamięta pan?—
przypominała się pośpiesznie, jeszcze niespokojna, mierzą
ca okiem ilość kroków dzielącą ją od schodów'.

Odwracała twarz do światła, które padało przez wypalo
ne otwory okienne, żeby jak najprędzej ją poznał, spojrzał
na nją mniej tępym, bardziej rozumiejącym wzrokiem.^/""

WKKF gdańskiego (taki no
si przecież napis)
nie był wykoń
czony w termi
nie i gdy pił
karze do niego
zjechali brak by
ło światła, wo
dy itp. Gdy ja
ko prowizorium,
przeniesiono ka-
drowiczów z mi
kroskopijnych po
koików na oszklo
ną werandę —

nie mogli oni
spać. W nocy na

werandę, rzuca
ły co kilka se
kund snopy św.ia
tła dwie latarnie
morskie.' ”

Z
źle,

UN1CIUWUCr p.Ul
Kiedy piłkarze trenowali

rana ze spaniem znowu było
bo słońce przypiekało przez o

szklane werandy i chłopcy stale
chodzili niewyspani .

Trzecim mankamentem było
boisko. Nierówne, porosłe wysoką
trawą. Kiedy piłkarze trenowali
na.nim nie w butach, ale w tram
pkach, przechodziły nas ciarki w

obawie, aby któryś nie złamał no
gi na tej „ślizgawce".

WYPOCZYNEK CZY MECZE...?

Wreszcie nie wiadomo, jakie za
łożenie miał ten cały obóz. Po
dobno — wypoczynkowe- Tymcza
sem kadrowicze rozegrali dwa me

cze. Pierwszy przegrali we Wrze
szczu, bo przeciwnicy ich poszli na

całego, grając z niebywałą ambi
cją. Drugi mecz rozegrany na He
lu był o tyle oryginalny, że po raz

pierwszy chyba w historii repre
zentacji Polski wraz z dopingiem
widzów ryczały i krowy.

a

Rozumiemy dos
konale zadanie
propagandowe
piłkarzy, ale nie
należy popadać
w przesadę.

i Jeszcze jednym
ciekawym przy
czynkiem do o-

bozu w Cetnie
wie była fre
kwencja piłka
rzy- Z wyznaczo

nych napastników przybyło tylko
dwóch. Nic więc też dziwnego, że

wynik pierwszego meczu we Wrze
szczu był niekorzystny dla kadry.

BRAK KONDYCJI

Tyle o obozie, kadry reprezen
tacyjnej, Jeśli sobie podsumujemy
wrażenia z obozów wypoczynko
wych poszczególnych drużyn ligo
wych, to warunki na nich były o

wiele lepsze niż u ,„repów“, ale
znowu szwankowały treningi
wpływające na utrzymanie kon
dycji. Piłkarze zdradzali żywe za
interesowanie przede wszystkim
kuchnią. Kwestią życia i śmierci

było jedzenie i nic dziwnego, że

po takim odżywianiu przez dwa
lub trzy tygodnie — zawodnicy
stali się nieruchliwi i leniwi.

Dlatego mamy duże wątpliwości
co do celowości urządzania przer
wy ligowej i obozów „wypoczyn
kowych".

KAROL HIG

Basen

będzie czysty
W ramach Czynu Lipcowego pły

wacy krakowskiej Gwardii podjęli
zobowiązanie wyczyszczenia i do
prowadzenie do porządku wnętrza
basenu przy następnej zmianie
wody.

Do wypełnienia zobowiązania
przystąpili gremialnie pociągając
swym przykładem zawodników sek
ęji pływackiej AZS. Młodzież AZS
wyczyści basen sportowy przy na
stępnej zmianie wody, przygotowu
jąc go równocześnie do mistrzostw
Polskiwdniach19—20—21bm.

KUPON

Związkowiec Kr. — Unia Ruch . .
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Zobaczyła na.jego twarzy coś w rodzaju uśmiechu, jakiś
grymas na pograniczu świadomości i obłędu. Czyżby ją po
znawał? Czyżby szukał nieporadnie w chorym umyśle sko
jarzeń jej widoku z jakimś przypomnieniem? żeby pomóc
jego pamięci skupiała uważnie wzrok na jego oczach, które
teraz zwężały się, ginęły pod opadającymi na czoło wło
sami.

Rozumiał, poznawał. Widziała błysk dziecinnego szczę
ścia w jaśniejącym nagle spojrzeniu.

— Żona Zdzisława? Bratowa? — śmiał się. Już wiem,
już dobrze wiem. Jadłem przecież tort na weselu — spoj
rzał z poprzednią tępotą. — To pani przecież też nie wie
rzyła, że to przyjdzie od południa, od wschodu...

— Co od południa? — Znów cofała się, patrzyła ku
drzwiom przerażona. Ten człowiek dawniej nienormalny,
dziś był chyba kompletnym szaleńcem.

— Pani nie wierzyła i Zdzisław też mówił zawsze, że
od zachodu. Mnie uważ ał za głupca, a sam był durniem.
Toteż i dlatego go nie ma.

Teraz ucieszyła się, wydawało się jej, że mówi do rzeczy,
jakby nawet z ironią.

— Pan tu mieszka sam w tej ruinie?
— A mieszkam. Taki to był brat, zabrał matkę i siostry,
ja zostałem.
Nie chciało się jej wierzyć, że go tutaj widzi, jakim cu

dem znalazł się wśród wypalonego domostwa ?
— Samego, pana zostawili?

Wyczuwszy akcent współczucia w jej głosie, błysnął roz
iskrzonymi nag}e oczyma.

' .r* Jak1” zostawali? Sam gostąłein. Mogłem przecie# wy. 11109) ■

Polska-Finlandia
— na ringu —

<3 października

Polski Związek Bokserski o-

trzymał propozycję z Finlan
dii rozegrania- meczu między
państwowego Polska — Finlan
dia w Polsce. PZB po akcepta
cji GKKF skorzystał z tej o-.,
ferty i zaproponował Finom
termin 8.X. br.

Tak więc, zobaczymy w ra
mach tego meczu interesujący
pojedynek w wadze muszej
Hamelainen — Woźniak wzgię
dnie Hamelainen — Kasper-
czak. (g)

108 juniorów
stanie

do mistrzostw
Polski

Jak wiadomo, mistrzostwa Pol
ski juniorów, odbędą się w Szcze

cinie 10 — 13 bm.
Przewidziany jest
udział 108 zawód-

FJt ników. Tak ®więc,
w pierwszym dniu
trzeba będzie ro
zegrać aż 54 walki.
Wobec tak wiel

kiej ilości zawodników, wszelkie
prośby o dopuszczenie dodatkowe
zawodników zostały przez Zarząd
PZB odrzucone, (g)

Dynamo
— Leningrad
zwycięża

W środę odbyło się w ZSRR jed
no spotkanie ligowe w Leningradzie
pomiędzy miejscowym Dynamo a

jednostką Daugawy.
Mecz zakończył się zwycięstwem

Dynamowców w stosunku 1:0, któ
rzy obecnie znajdują się na 5'miej
scu w tabeli.

0 wejście
do klasy A
KOZPN

W zaległym spotkaniu o wejście
do klasy A, Związkowiec Kraków
lb, pokonał Spójnię Nowy Targ w

stosunku 5:0 (4:0).
Do przerwy drużyną przeważają

cą był Związkowiec, po pauzie gra
wyrównana.

Bramki uzyskali: Kalicińskj 2, Fe
lus, Macała i Derdziński po jednej.

Mistrzostwa

pływackie
ZS Gwardii

Jutro tj. w sobotę rozpoczynają
się na Stadionie Miejskim Ogólno
polskie Mistrzostwa Pływackie, któ
re trwać będą przez dwa dni. '

Początek zawodów w sobotę o

godzinie 16, a w niedzielę o godzi
nie 11 przed południem.

rzucić z auta walizki, albo nawet siostrę Anielę. Ale wo
łałem zostać. I żyję, widzi pani,.że żyję — zaczął się śmiać
na cały głos. Echo niesamowitego śmiechu obiegało w koło

puste zgliszcza mieszkania. — Przesiedziałem tu całe po
wstanie, ho, ho! Wywieźli mnie Niemcy, no i wróciłem.
I żyję—znów to powtórzył. Oczy wytrzeszczały mu się teraz

pod ruchliwymi brwiami. — A oni ? Leżą w rowie, ha, ha!
Bomba rozwaliła ich wszystkich w aucie.

Co on plótł? Czyżby miał jakąś wiadomość? Czy można

było wierzyć słowom szaleńca błąkającego się po opusto
szałych zgliszczach ?

Nagle rozłożył ręce triumfalnie:
— Oni zginęli, a ja zostałem. Zabrali wszystkie walizki,

ale ile jeszcze zostało ? Wszystko właściwie zostało. I teraz

wszystko moje, wszystko moje — zataczał rękami w po
wietrzu — wszystko moje, proszę pani. A jeszcze ludzie
mi dają i na ulicy i tu znoszą. Niech pani patrzy, pani na-

pewno chce widzieć.

Chwycił ją za rękę i ciągnął w stronę kuchni. Nie ehciała

się na siłę wyrywać w obawie, że go tym podraźni. Czekała

jeszcze tylko na moment kiedy będzie mogła uciec stąd,
wyniknąć się niepostrzeżenie.

Wszedł do kuchni, puścił jej rękę i skoczył dziecinnym
karykaturalnym ruchem do kąta wypalonej izby. Było tu

pełno śmiecia i gratów,bezużytecznych resztek wypalonych
sprzętów.

Wskazywał ręką na kąt pod piecem, gdzie na rozścielo
nym worku leżała sterta zapleśniałych kromek chleba.

— Tyle mam, że sam nie zjem. Ludzie dają.
Gdy klęknął przy piecu i zaczął przesypywać w rękach

zaschnięte kawałki chleba, trzeszczące jak orzechy na ter-

rakotowej posadzce, ogarnęło Hankę przerażenie. Szaleniec,
do reszty zwariował! Nie odczuwała w tej chwili odruchu

współczucia ani litości, tylko, strach przed dojmującym wi
dokiem ludzkiego upadku i nędzy, lęk przed obecnością,
przed zbliżeniem się do niej tego człowieka.

1(D-e-nJ
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Po koncertowej grze

Koermecy zwyciĘźa Jędrzejowską

Kraków

YĄ7 ŚRODĘ zakończone zostały t enisowe międzynarodowe mistrzo.
’ ’ stwa Polski w Sopocie.. O godz. 15-ej rozpoczął się finał sin

gla kobiet, w którym Jędrzejowska uległa Koermecy 2:6, 1:6. Po
czątkowo nie zapowiadało się na --------------------------------------------—<

takąporążkę, Jędrzejowska rozpo-
ezęł^ dobrze i prowadziła nawet

2:0, ale Od tej pory Koermecy za
częła grać koncertowo wygrywając

kolejno 11 gemów.
Przy stanie 5:0 dla Węgierki w

drugim secie Jędrzejowska zdoby
ła jednego gema, aie przegrała, bo
przegrać musiała, gdyż Koermecy,
obok niezwykłej szybkości, repre
zentuje dziś w tenisie
niewątpliwie najwyższą
ropejską.

Finał gry podwójnej
wygrała para węgiersko-rumuńska
Jancso, Juhas z parą polską Kula
wik — Licis po zażartej, trzy seto
wej walce 5:7, 6:2, 6:3. Gdyby nie
pewne onieśmielenie 1 stremowa
nie młodych Ślązaków oraz kontu
zjowana noga Licisa, wynik mógł
by brzmieć odwrotnie. Lepszym z

pary polskiej był młodziutki Ku
lawik.

kobiecym
klasę eu_

juniorów

Finał gry mie
szanej wygrała
mistrzowska pa
ra węgierska Ko
ermecy, Asboth
z parą polską Ję
drzejowska, Sko-
necki 10:8, 6:0.
W pierwszym se

cie zawiązała się
niesłychanie zażarta i pasjonująca
widzów walka. Obie strony grały
doskonale. Niestety przy stanie
8:8 lepszą końcówkę dzięki lepszym
nerwom mieli Węgrzy. W drugim
secie nie obserwowaliśmy niestety
już u pary polskiej pełnego ducha
bojowego. Węgrzy zresztą grali co

raz lepiej 1 coraz skuteczniej .

Na zakończenie rozegrano na bar
dzo wysokim poziomie stojącą po
kazową grę debla między parą ra
dziecką Ozierw, Andrejew i mi
strzowską parą Rumunii — Caralu
lis, Szmidt.

Świetnie grający Rumuni zwy
ciężyli 6:4, 6:4. Ozierow raz jesz
cze zademonstrował fenomenalny
serwis oraz świetne zagrania przy
siatce.

W czasie pięknej uroczystości za

kończenia zawodów, nagrody zwy
cięzcom wręczył przewodniczący

. PZT, wiceminister Obrony Naro
dowej gen. Piotr Jaroszewicz.

*

Dziękujemy.,.
...ekipie ciężkoaletów krakow

skich za przesłane pozdrowienia z

Elbląga.
...lekkoatletkom j lekkoatletom

KS Gwardia za nadesłane pozdro
wienia z ogólnopolskich mistrzostw
Gwardii w Bydgoszczy.

Kraków —Wybrzeże
5=3 w zapasach

Rozegrany w Gdańsku międzyo-
kręgowy mecz zapaśniczy Kraków
— Wybrzeże zakończył się zwycię
stwem drużyny krakowskiej w sto
sunku 5:3.

entuzjastycznie
wita najlepszą
gimnastyczkę
świata

Helenę Rakoczy
Powrót Heleny Rakoczy do Kra

kowa ściągnął na dworzec tłumy
sportowców, którzy zgotowali mi
strzyni świata serdeczne i gorąca
przyjęcie.

Wśród tłumu publiczności ogól
ną uwagę zwracały liczne delegacjo
Zrzeszeń Sportowych, Klubów oraz

Ludowych Zespołów Sportowych w

barwnych kostiumach.
Ukazanie się doskonałej zawod

niczki wywołało burzę niemilkną
cych oklasków i okrzyków.

Na Dworcu Głównym powitali na

szą najlepszą gimnastyczkę: przed
stawiciel PZPR—Grzybowski, przed
stawiciel ZMP — Nowosielski, w

imieniu Okr. Rady KF i Sportu —

sekr. Zbroja, w imieniu Klubu Spor
towego Włókniarz — wiceprezes A.
Witkowski oraz prez. OZG por. Ha
licki.

Wszyscy mówcy podkreślili donio
słe znaczenie propagandowe sukcesu

naszej najlepszej gimnastyczki na a-

renie międzynarodowej. Sukces ten

jest wynikiem troskliwej opieki, ja
ką Rząd Polski Ludowej otacza

sportowców. Wzorując się na wspa
niałych sportowcach radzieckich, u-

zyskujemy już w dziedzinie sportu
gimnastycznego pierwsze pozytywne
wyniki. Przedstawiciel ZMP zapew
nił naszą mistrzynię, że młodzież
Krakowa dołoży wczelkich starań,
aby w gimnastyce zdobywać jak naj
więcej sukcesów, czerpiąc wzór z jej
pracy i osiągnięć.

Wzruszona serdecznym przyję
ciem, H. Rakoczy podziękowała

zebranym za tak gorące przywita
nie.

— Będąc w Bazylei — mówiła
Rakoczy — pragnęłam uczynić
wszystko, na co mnie było stać,
aby wykazać swoją wyższość nad
gimnastyczkami krajów kapitali
stycznych. Chciałam, aby nasz

sztandar zawisł na najwyższym
maszcie i by nad stadionem bazy
lejskim rozległy się dźwięki na
szego hymnu narodowego. Cieszę
się, że cel ten został osiągnięty.
Sukces ten zawdzięczam warun
kom, jakie Polska Ludowa stwo
rzyła obecnie dla sportowców.

Na zakończenie Rakoczy wnio
sła okrzyk na cześć największego
przyjaciela sportowców polskich—
Prezydenta Bieruta.

Okrzyk podchwycony został en

tuzjastycznie przez zebraną na

dworcu publiczność.
Wieczorem odbyło się w lokalu

Klubu Sportowego Włókniarz przy
jęcie, w czasie którego wręczono na

szej. mistrzyni szereg wartościo
wych upominków. Podczas tej uro
czystości H. Rakoczy przesłała naj
serdeczniejsze pozdrowienia pracow
nikom i przodownikom pracy No
wej Huty, życząc im osiągnięcia w

pracy takich sukcesów, jakie
uzyskała na polu sportowym.

ona
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Już jutro
ostatni dzień
nadsyłania kuponów!

Przypominamy wszystkim czytel
nikom, że już jutro, tj. w sobotę, o

godz. 12 upływa ostateczny termin
nadsyłania kuponów konkursowych
na odgadnięcie wyniku niedzielnego
meczu ligowego Związkowiec Kr.—.
Unia Ruch.

Dla zwycięzców konkursu, redals
cja nasza przeznacza jako nagrody
bilety wstępu na trybunę na najbliź
szy mecz ligowy w Krakowie orai
wartościowe książki.

Odpowiedzi muszą być nadsyłano
na oryginalnych kuponach „Echa“,

Spójnia Kr.
- Stal St. Wola
id niedzielę

W nadchodzącą niedzielę krakow
ska Spójnia rozegra spotkanie pił
karskie o wejście do 2 ligi ze Sta
lą Stalowa Wola. j

Mecz rozegrany zostanie na bow
slju Og^wa o godzinie 10


